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Od wczesnej wiosny do późnej je­
sieni przybywają tu turyści autoka­
rami i samochodami, na rowerach 
i pieszo. Tak zwana pętla bieszczadz­
ka jest bowiem jednym z najciekaw­
szych terenów turystycznych w Polsce. 
Koło Jabłonki, tuż przy drodze 

wznosi się pomnik, wzniesiony ku czci 
gen. Karola Swierczewskiego, nieu­
straszonego "Waltera", sławnego do­
wódcy Międzynarodowej Dywizji 
Ochotników, walczącej przeciw faszyz­
mowi w Hiszpanii. 
Hołd bohaterskiemu żołnierzowi, 

który właśnie tu, w Jabłonce w roku 
1947 zginął w walce z bandami UP A, 
złożą w tym roku specjalnie liczne 
rzesze mieszkańców naszego kraju, w 
związku z przypadającą 30 rocznicą 
rOzPoczęcia obrony Republiki Hisz­
oańskiej. 

Amerykański reżyser, Franklin 
Schaffner, dokazał nie lada sztuki. 
Jego fi1m pt. "Ten najlepszy" oglą­
da !Się jak najbardziej sensacyjny 
krymilnaoł. A przecież nie chodzi by­
najmni~j o iwa1Jkę między przestęp­
cami alpolicją. Waillka ,toczy się mię­
dzy dwoma kandydatami o ... fotel 

Widok sali Kongresu Narodowego 

W roli Joe- Cantwella - Clitf 
Robertson. 

Fonda - otrzymał nagrodę 
za role Williama Russella. 

w BIEsztZMJAm 

prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
A więc rozgryWki poliJty c'ZJne , ak­

cja przedwyborcza. Nie brzmi to 
zby1t zachęcająco. A jednak jest pa­
sjonujące. Nas Europejczyków ude­
rza przede wszystkim to, że wybory 
w USA to wielkie widowisko, monu­
mentalny cy,r.k. Kandydata na pre­
zydenta zachwala się, niczym towar. 
Uruchamia się gigantycz.ną reklamę. 
wymyśla najprzedziwniejsze chwy­
ty, aby tylko przekonać klienta, 
przepraszam -- wyborcę -- że gło­
\Suje na najlepszego z kandydatów. 

To, oczywiście, dla tłumów. A po­
.za tą hałaśliwą :-.asadą toczą się roz­
grywki kuluarowe, poufne przetargi. 
Właśnie tymi zakulisowymi intryga­
mi zajmuje się reżyser. W filmie 
SchafDnera są dwaj bohaterowie: 
William !RusseM i Joe Cantwell. 
Russel to typ liberała i intelektuali­
sty, człowiek postępowy. Jak twier­
dzą kry,tycy, twórca filmu wzorował 
się na sylwetkach Kennedy'ego i 
Stevensona. 

Natomias,t drugi kandydat na pre­
zydenta, Joe Cantwell - przypomi­
na do złudzenia osławionego sena­
tora Barry Goldwatera. 
Między tymi lud:funi /toczy się wal­

ka. Oharakterystyczne jest przy tym, 
że w czasie całej kampanii przed­
,wyborczej nie mówi się IIlk, albo 
prawie lIlie o programie politycwym 
przeciwników. Zajmuje się nato­
miast -szczegółowo żydem rodzin­
nym bohaterów (fa~tami i plotka­
mi), ich charakterami i przeszło­
ścią. 

Z początku wydaje się, że zwy­
cięstwo Russella jest zapewnione. 
Wtedy Joe Cantwe11 wyciąga na 
światło dzienne, że Russell był kie­
dyś w sanatorium dla nerwowo cho­
rych. W odpowiedzi sekTe1arz Rus­
;sella .znajduje 'Świadka, który może 
stwierdzi~ że CantweM jest... zbó­
,czony. Jak widzimy walka idzie "na 
ostro" i przeCiwnicy gotowi są sto­
sować najobrzyd1iwsze chwyty. Ale 
Russell się buntuje. Nie chce użyć 
ail'gumentu, który, jak mówi - po­
niża jego samego. Cantwell nato­
miast nie ma takich skrupułów. Ma­
teriały kómpromitujące Russell'a 
mają być rozesłane do wszystkich 
uczestników konwencji narodowej 
czyłi zebrania delegatów partii. 

To oczywiście przesądzi ~rawę i 
Russe11 przegra wyhory. Przyjacie­
le mu tŁumaczą: "Dobrze, nie chcesz 
walczyć tą .gamą, nikczemną bronią 
CO twój przeciwnik, a więc ... sadzasz 
na fotel prezydenta ostateczną sm-
. " -Ję • 

I oto .mamy nOWQczesny dramat 
"człowieka poli,tycznego". Właści wie 
cokolwiek zrobi - będzie, źle. 

Russell znajduje jednak wyjście, 
~t6re zobaczyde w ostatniej, kul;mi­
nacyj;nej scenie "Tego nadlepszego". 

Film Schaffnera uzyskał Nagrodę 
Specjalną Jury w iKarlovych Va w 

rach - 'Ze szczególnym wyróżnie­
niem Henry Fonda (r<>la Russella). 

Z. K. 
Zony kandydatów na prezydenta odgrywają 'wielką 

rolę w kampanii wyborczej. 
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C horoba mego męża była dla całej rodziny 
ciężkim zaskoczeni€m. Trzeba było sobie jed­
nak powiedzieć "trudno" i zrobić wszy~tko, aby prędko wyzdrowiał. Wyjechał do sanatorium. 

Gdy odwiedziłam go po raz pierwszy, czuł się 
nieźle, był zadowolony z opieki, warunków, narze­
kał tylko na ... współlokatora. 

- Chciałbym mieć przy sobie pogodn€go czło­
wieka a dostałem takiego, że od samego patrze­
nia n~ niego czuję się chory - skarżył się podczas przechadzki po sanatoryjnym ogrodzie. 

Zaczął kropić deszcz. Wróciliśmy więc do jasne­
go, dwuosobowego pokoju. Współlokator męża le­
żał nieruchomo na łóżku. Zwrócił na mnie ogrom­
ne ciemne oczy miałam jednak wrażenie, że mnie w~ale nje dostr'zegł. Na moje "dzień dobry" ski­
nął tylkO głową, niechętnie i jakby z przymusem. 
Jego ooocność była krępująca; wyszliśmy więc 
z mężem na korytarz, chociaż powinien był już 
się położyć. 

Wpółlokatora męża nie odwiedził wtedy nikt. Nikogo u niego nie było i w dzień następnych od­
wiedzin. Leżał tak samo, jak wtedy, tak samo 
niechętnie skinął głową. Żeby móc s.w obod nie 
rozmawiać, znów wyszliśmy z pokoju. 

- Jak tam współlokator? - spytałam, gdy wszy­
stkie sprawy zdrowotne i rodzinne zostały już omówione. 

- Nieszczęśliwy człowiek - machnął ręką mój 
mąż i opowiedział mi jego historię. 

11-
Wrócił z Francji do kraju, do które~o tę~lm.ił od dziecka. Ojciec zginął w katastrofie gorm­

czej za granicą, matka miała przyjechać do pOl: 
ski, gdy syn się urządzi. Dość. p~ędk? się tutaj 
urządził. Miał dobrą pracę, ozemł SIę. z ł~dną 
dziewczyną, był w niej tak zal~och~ny, ze na~et 
wiadomość o śmierci matki przYJął, Jakby chodZiło o kogoś z dalekiej rodziny. Aż sam się te.mu dzi­
wił aż sam do siebie miał o to pretensJe. Żona abs~rbowała każdą jego myśl, każdą minutę. 
Urodziło się dziecko. Mieli mnóstwo wydatkGw, a pieniędzy zawsze było mało, chociaż pracował 

i zarabiał znacznie więcej niż inni. Nie zastana­
wiał się nad tą sprawą. Gdyby mógł, chętnie ob­
sypałby żonę brylantami. 

Dwa lata minęły w szczęściu. Po dwóch la tach 
zachorował na płuca. 

Nie płacz - pocieszał żonę. - Choroba wcz~­
śnie uchwycona, jeszcze się nie zdążyła rOZWI­
nąć. Kilka miesjęcy i po niej. 

Po czterech miesiącach wrócił z sanatorium do domu. Kazano mu się os zczędzać. Brał jeszcze le­
k i, już nie był tak silny jak. dawniej: Po ~i:r,,:,­s zych dniach radości, żona zaządala wlększeJ 110s­ci pieniędz~ niż był w stanie zarobić, patrzyła 
przy tym na niego, jak mu się wydawało,. z po­
aardą. Nie śmiał jej powiedzieć, że wyobrazał so­
bie, iż w tym ciężkim dla niego okresie i ona 
też przyjmie zarobkową robo tę. 

Gdy zaczęła co jakiś czas uporczywie swoje po­
wtarzać przymykał octY, żeby nie widzieć jej wykrzy~ionej złością twarzy, głaskał jej włosy, 
pocieszał: 

- Ja wiem, że daję ci mało. Proszę cię, bądź cierpliwa, wszystko będ zie jak dawniej. 
"Musi być tak jak dawnie j" - postanawiał moc­

no, wmawiał w siebie, że to jest jeszcze możli­we. Tłumił zwątpienie i gorycz, złośc ił się, gdy ni z tego ni z owego w zmęczonym mózgu za­
czvnała kiełkować jakaś buntownicza, niezdy­
scyplinowana myśl, niezbyt przychylna dla żony. 
Brał dodatkowe prace, zarywał noce. A od niej 
szła fala wrogości i urągań. Rzuciła mu kiedyś w chwili sprzeczki: "Ty suchotniku!". 

Choroba znów wróciła. Znów znalazł się w sa­
na-toril:lm. Ale tym razem nie zależało mu już na tym, żeby prędko wyzdrowieć. Choć spełnial 
wszystkie zaleeenia, leczenie szło bardzo opor­nie. 

.. Przecież mam dzieck.() - trzeba żyć dla dziec­
ka' - powiedział sobie pewnego daia i wziął 
się jakoś w garść. Wstawał teraz z łóżka, roz­
mawiał z współtowarzyszami niedoli, brał udział 
w pracach społecznycn, zos.tał wybrany do S<lna­toryjnego samorządu. 

Listy z domu przychodziły rzadko, oschłe 
i obc~. Po pięciu miesiącach leczenia. żona do­
niosła mu, że sprzedała wszystkie jego O&obiite 

PRZY-JACIOUtA II 

rzeczy. bo pieniądze, które w. j.ego za.kładzie · pra: cy pobierała, nie s tarczały, Jej zda~ue~, na po trzeby dziecka. Oznajmiła mu tez, ze poznała 
kogoś, z kim chce się związać, wobec czego wszczę­
ła kroki rozwodowe. 

Po przeczytaniu listu miał wysoką gor.ączk~. 
Gdy tylko spadła .- .o~pis~ł: że. na rozwod ~ I~ zgadza, że czuje Slę JUZ mezle, ze lekarz . obl.e 
cal w święta dać mu przepus~:{ę, więc przYJedzIe. 
aby wszystkie sprawy uzgodmc. . 

No i pojechał. Zawiózł dz.iecku . po~~rancze 
i pudełko cuki~rków . . O~oc~ I cukIerkI zona z miejsca wyrZUCIła do smIelmka. 

- Gruźlik nie ma prawa do dawania pre­
zentów - powiedziała. - Czy ma zam.iar- wsz~­Stklch pozarażać? Kazała mu natychmIast opus­
cić mieszkanie. 
Wrócił do sanatorium tego dnia, w któr~. po raz pierwszy odwiedziłam męża. Patrzyllsmy przez okno na beznadziejnie Siąpiący przedwiO­

senny deszcz. 

* Do sanatorium jeździłam wielokrotnie. Współ­
lokator męża widocznie znów się ze. so~ą upo­
rał. Wstawał, rozmawiał trochę z namI. ~Igd'y .go nikt nie odwiedził. Podobno otrzymał kledys Ja­
kiś list, po którym znów miał gor:ączkę. Mnie 
nigdy się nie zwierzał. lVIe~? męz~ ~ytał cza­sem co sądzi o jego sytuaCJI, radZił SIę, co ma ze s~bą począć . Układali wspólnie jego życie. Sa­
motne i puste, bo pozbawione miłości. 
Byłam tam kilka dni temu. Mój mąż czuje się dobrze. Niedługo wróci do domu. I ja i synek nie możemy się już tej chwili doczekać. Wspól1o-

kator męża po rocznej kuracji jeszcze w t~ tvgodniu będzie wypisany. Lekarze. są w pe 
zadowoleni, a nawet dumni z wY!llków m;tody leczenia. Choroba minęła niemalze be.z sIadu. 
Wydaje się, że jemu jest . to jedI?-ak całkiem o~­
jętne . Gdy przy pożegnamu przYjmował ~e ~le serdeczne (lecz przecież zdawkowe) zyczema! 
miałam wrażenie, że ich nie słucha. W. pewnej 
chwili spojrzał na mnie tak, jak~y .mOle wcale nie widział , tak jak wtedy, gdy WidZIałam go po 
raz pierwszy ... 

U NAS I NA ŚWIECIE 
UŁATWIENIA 

Rada Ministrów uchwaliła o­
statnio projekt ustawy o pasz­
portach, mający na celu upro­
szczenie formalności związanych 
z wyjazdami za grani cę. 

Projekt przewiduje podwvż­
szenie gra l11cy wieku dz!eci, 
wpisanych do pas zpor tów rodzi­
ców lub opiekunów, wystawia­
nle paszportów z ważnością 
dwuletn i ą oraz przedlu żen:e o­
kres u ważności wkładki pasz­
portowej . 

Ustawa jest kol C' jnym posu­
nięc iem na drodze ułatwi an i a 
wyjazdów za grd nicę. 

Ostatn io bowi em wprowadzo­
no równ ież ud iigodni en lCl w 
sprzed aży dewiz turystom , uda­
jącym s :ę indyw idu alnie do kra­
jów SOCjalis tyczn ych. Obce wa­
luty sprzedawać będ zi e obec nie 
zwi ęks zona z 30 do 93 liczba 
punk ' ów Na rojowego B .:l nku 
Polskiego. 

Nie będ zi e już potrzebnv ża ­
den wniosek ws tępny o przy­
d!iał dewiz. Nie dotyczy to jed­
nak - ze względu na ogr an : ­
czoną pulę dewi zową - wy­
ja zdów do Jugosławii. Sprzedaż 
dewiz dokon:;wana będzi e w 
placówce bankowej "od ręki". 

Innowację stanowią czeki Na­
rodowego Banku Polski~go wy­
mieniane na walutę obcą. Odpo­
wiednie poro'l.umienie w spra­
wie tego rodzaju bankow~rch 
czeków turystyczaych podpil>a­
no z Bułgarią, KRD. Mongolią, 
Rumunią i Węgrami. Czeki mQż­
na będzie realizować w każdym 
z tych krajów, w oddziałach ban­
ków bądź w niektórych placów­
kach biur podróży. 

Przy wyjazdach na Węgry 
ltłb do Bułgarii otrzymać bę­
dz.ie można c-6ek do l>umy 3 1y-

s :ęcy złotych . Natomiast do po­
zostałych krajów l tys iąc 
złotych na osobę. 

ZJAZD SPD 

Od dłuiszego czasu duże za­
in teresowanie europej sk iej opi­
nii publicznej w L.l:ludzają pr il'Y 
naw i ązan i a rozmów między 
n ajwiększymi partiami robotni­
czymi obu pańs tw niemieckich, 
to znaczy między SED (So~ j a li ­
s tyczna Part ia Jedności) i za­
chodn : on iemiecką SPD na te­
mat pods tawowych spraw zwią­
zanych z przyszłością Niemiec. 

Ostatn io w Dortmundzie 
(N RF) obradował zj azd SPD 
(partii liczą c ej .00 t ys . człon ­
ków. W swym pr zemów ien iu 
przewodniczący par tii, Willi 
Bran d t , wypowiedzi ał się za 
rozmowami z SED i za poszuki­
wan iem form, umożliwi ający ch 
zbl i żenie "obu c i:ęści Niemiec". 
Po raz pierwszy z us t polit .... ka 
zachodn io-n ie.mieckiE'go Pd dły 
przy tym słowa o t~'m. iż )JRD 
ma na swym koncie poważne 
s ukcesy gospodarcze i nsi ąg­
n 'Qcia socjalne. których nie mo­
żna nie dostrzegać. Jednakże 
Brandt ni~ potra fił wyjść dalej 
poza te s lw;erdzenia. lon. tak 
jak przywódcy partii rządo­
w ych, odrzucał myśl o uznaniu 
NRD. I on całko\\ricie p Jj:llera 
roszczenia Bonn do wylącZ.flf>go 
reprezentowania całych Nie­
miec. 

Dyskusja nad referatem, bę­
dąca odbiciem opinii szerokich 
kół partyjnych potwierdziła. że 
w zachodnioniemieckiej socjal_ 

. demokracji' istnieją tendenCJe I 
siły, zdolne do realisty~zneg.o 
pOdejścia do problemu niemie'C­
kiego. S'tosunku do NRD i gra­
nicy na Odrze i Nysie. 

Wielu dyskutantów wskar.y­
wało na koniec'tno~ć zerwania z. 
polityk" okłamywania sit":. je-

MA-KA 

den zaś z delegatów nazwał 
.. polityką złudzeń" pod ~nyn~y­
wanie w Niemczech zachodmch 
roszczeń do granic z 1937 roku. 
Odpowiadając na głosy . w. 

sprawie stosunku do PolskI 1 
gran icy na Odrze i Nysie, Pl'Z~­
wodniczący SPD Brandt n ie 
zdobył się wprawdzie na jasną, 
j ednoznaczną wypowiedź, ale 
ponownie dal do zrozumienia . że 
w ocen ie t ych s praw pożądany 
jes t realizm i trzeźwość. 

KOSMICZNE WIESCI 

Sukcesem zakończył się lot 
amery kańs k iego aparatu .,Sur­
veyor-l", który łagodnie wylą­
d ował na Księżycu i zaraz potem 
zaczął przekazywać na ZiemiE: 
obrazy powierzchni Srebrnego 
Globu. 

Aparat wylądował na Oceanie 
Bur z, o kilkaset kilometrów od 
mie jsca, gdzie spoczywa radziec­
ka "Łuna-9", która przed czter e­
ma miesiącami - jako pierwszy 
obiekt wysłany przez człowieka 
osiadła łagodnie na Ks iężycu i 
pr zekazała zdjęcia jego po­
wierzchni. 
Zakoń czyła swój program ba­

dań radziecka stacja automaty­
czna , .Łun ;J -IO" . Łączyła s : ę ona 
z Ziemią 219 razy, przekaZUjąc 
cenne informacje naukowe. 

Kolejne sukces y w poznawa­
niu przestrzeni międzyplanetar­
nej wysunęły konieczność ure­
gulowania wielu problemów. Z 
iniCjatywą taką wystąpił Zwią­
zek Radziecki. Ostatnio -prezy­
dent Johnson w specjalnym o­
świadczeniu wyraził się, te jest 
niezwykle zadOWOlony ~ kon­
struktywnego stanowiska ZSRR 
w s-prawie zawucia między­
narodowego poroz,umienia, które 
zabraniałoby wysuwania wszel­
kich roszczeń suwerennyell 
praw dO' Księżyca i innych ~iał 
niebieskich, jak również wyko­
rzystywania -planet dla c&lów 
militarnYCh przez jakiekolwiek 
państwo. 

(Dokcuieael1i. &la ak. 10) 
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CZESŁAW CZERN/AWSKI 
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(FRAGMENT) 

Wybrali sobie stolik w samym 
k?ńcU sali, tuż pod ścianą. koło wiel­
k.lego okna, które było zasłonięte 
cIężką i mięsistą storą. Kierując się 
do tego właśnie stolika. nie zamienili 
ani jednego słowa. nie uzgadniali 
ze sobą tego wyboru, lecz wiedzieli 
dobrze, i on, i ona, że pragną być 
sami. Bo chociaż chodzili już po uli­
cach od wielu godzin, to jeszcze nie 
mó~vi~i . o tym, co było dla nich naj­
\vazmeJsze, co przez cały czas wi­
siało między nimi właściwie nieu­
Chwytne, a przecież widoczne, w 
chwi.lach, gdy spotykały się ich spoj­
rzema lub gdy w jakimś mimowol­
nym geście stykały sj-: ich dłonie . 

- ~iesz, jednak dobrze, że tutaj 
weszhsmy - powiedziała opadając 
na krzesełko i kładąc torebkę. 

- Zmęczona jesteś? 
- Tak, ale ... 
Urwał, gdyż przy stoliku zjawił się 

kelner. 
- Czy można coś ... ? zwrócił 

.się do kelnera. 
- Teraz już tylko na zimno ja-

ki eś przekąski. ' 
- Dobrze. Jakąś sałatkę można? 
- Proszę bardzo. Dwa razy? 
- Nie. - I do niej wyjaśniająco: 

- Ja nie jestem głodny. Tylko bar-
dzo pić mi się chce. - l znów do 
k~lnera: - Coś do picia. Najlepiej 
p IWO. 

- Służę uprzejmie. ..Radeberger" 
może być? 

- Jak najbard ziej. Dla ciebie? 
-. Tak. Jakąś wodę mineralną · 
Kledy kelner się oddalił znów spo­

tkały się ich spojrzenia i znów 
uśmiechnęła się do niego. jakoś bar­
dzo ciepło . bardzo serdecznie. 

- Pamiętasz. że tak bardzo lubię 
sałatki? - spytała . 

- Wszystko pamiętam. 
Uciekła spojrzeniem. ~otem sięgnę-

ła do torebki po papierosy. . 
- Co poza tym? - spytał, gdy jej 

milczenie przedłużało się. 
- Poza tym jest mi teraz dobrze. 

J nie chcę sobie odmawiać niczego, 
na co mam ochotę Nie chcę pamię­
tać, że mi czegoś nie wolno. Zgoda? 

- Nie wiem. - l widząc w jej 
oczach dawny upór. dorzucił szybkO, 
tonem prośby: Slurhaj, bardzo cię 
proszę . bądź rozsądna. 

- Tak jak ty. prawda? - odpo­
~.'iedziała szybkim pytaniem, w któ­
rym był i żal. i gorycz. 
Odczuł to bard zo wyraźnie i dlate­

go nie odpowiedział. Wtedy ona po­
łożyła swą dłoń na jego i leciutko ją 
uścisnęła. 

- Wybacz - powiedziała. - Już 
nie będę. 

l była w tym dotkni<;>ciu jakaś nie­
kłamana. prawd ziwa tkliwość . która 
sprawiła, że wszystkO to. co zrodziły 
tamte jej słowa. znikło bez śladu i 
znów było dobrze: znów mógł pa­
trzeć na nią i czuć . jak każdej chwi­
li odżywa na nowo i z coraz większą 
Fiłą to. czego jeszcze nie umiał na­
zwać, a co wybuchło w nim wtedy, 
gdy ją spotkał tak nagle przy jed­
nym z wystawowych pawilonów. 

Cofnęła swoją dłoń. bo zbliżał się 
kelner. Gdy stawiał przed nią tale­
rzyk z sałatką, a przed nim ciemną 
flaszkę z piwem i wysoką szklanką. 
napotkał jej wyczekujące spojrzenie. 

_ Poprosimy jeszcze o dwie wód­
ki - powiedział. 

_ Dziękuję ej - uśmiechnęła się 
do niego i w tej chwili zobaczył w 
jej orzach to wszystko, co widział 
w nich kiedyś i czego się wtedy prze­
stras7ył tak bardzo. że postanowił to 
przekreśliĆ na zawsze. 

4 

. !,otem wziął szklankę z piwem t 
p'Jąc Chłodny napój. przyglądał się, 
Jak ona Je sałatkę. Od czasu do cza­
su, ':lno s.ił~ głowę i wtedy. w jakiejś 
~roclUtkleJ chwili, gdy spotkały się 
Ich spojrzenia. poczuł. że jest mu do-
b:ze. To uczucie było w nim już od 
kilku godzin. miał je w sobie już 
wtedy, ~dy szedł ulicą. mając ją tuż 
obok Siebie i słuchając jej głos u. 
l€-cz wtedy jeszcze nie potrafił tego 
nazwać. Wiedział. że to nagłe. nie­
spodziewane spotkanie zrodziło w 
nim jakieś nieznane dotychczas. a 
wlaściwie zapomniane odczucia, wie­
dział. że zaczyna się w nim coś dziać 
lecz nie wiedział jeszcze co. ' 

Służę uprzejmie. - Kelner sta­
wiał przed nimi wódkę i kawę· 

- Dziękuj~ - powiedział. znów 
cz uiąc przypływ tego zupełnie no­
wego i dziwnego uczucia · Od szere­
gu lat przyzwyczaił się czuć dobrze 
tylko wtedy, gdy krok za krokiem 
zbliżał się do tego celu. który sobie 
wytknął. I potem. gdy go właściwie 
już osi ągnął. i z dnia na dzień umac­
n i ał tym ws zystkim . co robił ze swo­
im twardym uporem i nieus tępliwo­
ścią, które zjednywały mu tyle uzna­
nia. A teraz przecież nie uczynił 
w.łaściwie nic . Po prostu siedział. pił 
piWO i patrzył na kobietę. która by­
ła tuż obok niego. J było mu dobrze. 
Jakoś inaczej niż dotychczas. 

- Cieszysz się z naszego spotkania? 
- s pytała 

Nie odpowiedział od razu. Pa­
trz ył na nią i ważył w sobie to nowe 
dla siebie uczucie i tamto dawne, i 
to w szystko. co się z nim wiązało . 

- Mam odpowiedzieć szczerze? 
- Tak. Zawsze byliśmy ze sobą 

szczerzy. prawda? 
.- Więc nie wiem. Naprawdę nie 

wiem. 
- Dlaczego nie wiesz? 
Wiedział. że to pytanie postawiła 

tyl~? po to, aby się ostatecznie upe­
wnle. 

- Bo to nie jest takje proste. 
- Nic nie jest proste. 
- Tak. ale ... - urwał na króciutką 

chwilkę. gdyż z nagłym zdziwieniem 
d0tarła do niego świadomość, że 
gdzieś tuż obok gra orkiestra i łu­
dzie tańczą na parkiecie. Zdziwienie 
było tym większe. gdy uświadomił 
sobie, że przecież tak się działo już 
wtedy, gdy tutaj weszli i zajęli miej­
s:e I?r ~y stoliku. I działo się tak 
r'"wnlez przez cały czas. gdy z nią 
rozmawiał. a jednak nic z tego nie 
sl)szał ani widział. A było tak po 
p :-ostu dlatego, że cale to spotkanie 
przeżywał tak bardzo intensywnie. 
Zawsze. od tamtej chwili. gdy zaczął 
uparcie dąż~ć do określonego celu, 
zawsze bał Się tego rodzaju przeżyć. 
Bał się i zupełnie świadomie z nich 
rezygnował. Tak jak wtedy zrezyg­
nował z niej i z tego wszystkiego. co 
było z nią związane . 

- To jest jeszcze mniej proste 
dokończył. 

- Nie rozumiem. 
Wiedział. że bardzo pragnie. aby 

powiedział coś takiego, co upewniło­
by ją w jej domysłach. 

- Bo mimo wszystko, za mało 
mnie znasz. Za mało wiesz o mnie. 

- Czego nie wiem? 
Odgadł natychmiast zródło tego 

jej niepokoju i uśmiechnął się le­
ciutko. nawet z rozrzewnieniem. 

_ Nie. To wcale nie to, czego się 

boisz. 
- Chcę jeszcze wódki - powie­

działa cichym głosem marudzącej 
d;dewczynki. 

To uczucie rozrzewnienia wzmocni-
10 się jeszcze, bo te słowa i ten ton 

przypomniały mu coś z przeszłości, 
2 okresu zanim postanowił zrezy­
gnować. 

- Dobrze - powiedział szybko i 
przywołał kelnera. 

- Wciąż mi nic nie powiedziałeś, 
czego o tobie nie wiem - przypom­
niała. gdy wypili wódkę· 

Nie bardzo wiem. od czego za­
cząć - uśmiechnął się . 

- Najlepiej od samego początku 
- przejęła ten jego uśmiech . 

- Należałoby sięgnąć zbyt daleko 
wstecz I wtedy zanudziłbym ciebie. 

- Nigdy mnie nie nudzisz 
- Zacznę może od tego - powie-

d7iał z lękiem bo ona przecież cze­
kała i mus iał właśnie dziś. tutaj, 
musiał jej o tym powiedzieć , I sobie 
samemu także - Kiedy byłem iesz­
cze w szkole podstawowej. niemal 
wszyscy moi koled zy po ukończeniu 
szóstej klasy pos zli do gimnazjum. 
Tak to wtedy było. że do gimnazjum 
zdawało się po s z pściu klasach po­
wszechnej Ja zostałem. żeby skoń­
czyć siódmą . Dlaczego? Bo chciał te­
go oiciec. Nie był pewien . czy zdoła 
zapewnić mi naukę w gimnazjum. 
Wtedy to ko"ztowało . a ojciec nie 
zMabiał dobr7e. Wolał więc . żebym 
miał ukończoną pełną szkołę po<Ista­
",·ową . Rok później. miałem i ja 
wstąpić do gimnazium Miał€m ta­
kiego kolegę. którpgo oiciec był nau­
czycielem w naszej szkole. Uczył 
mnie niemal od drugiej klasy Ojciec 
poszedł do niego. aby się poradzić w 
sprawie formalności i egzaminów I 
wtedy usłyszał: .. A po co pańskiemu 
synowi gimnazjum? Niech lepie; 
idzie do rzemiosła zawodu się UCZyć"~ 
\Viesz. jak to odczułem? Jakby mnie 
kto batem po twarzy zdzielił. I dla­
tego. że to chodziło o mojego oica, 
a także o oka kogoś kogo uważa­
łem za kolegę . To było pierwsze w 
moim życiu tak silne upokorzenie. 

Potem przyszły i inne. Już w 
gimnazjum. bo ojciec po<:tawił na 
swoim Ale fabryka. w której pra­
cował splajtowała i został bez pra­
cy Na moje gimnazjum sprzedał 
swoją i matki obr~czki. A w domu 
była bieda. ,Jedliśmy co dzień zsia­
dłe mleko i kartofle. Albo kartofle 
z redźkq. Wiesz. co to jest? Tak na­
zywano u nas taką wielką. białą 
rzo.d~iew To było tuż przed wojną· 
I JUZ wtedy zaczęło się rodzić we 
mnie to. co potem. po wojnie stało 
się moim celem ' nikt nie będzie mnie 
upokarzał i nigdy więcej nie bedę 
g!odny Bo głód to także rodzaj upo­
kor7enia . I chyba naj gorszy Wiedzia­
łem. że aby to osiągnąć. muszę. jak 
mówi ojciec, do czegoś w życiu 
dojść ... 

- I dlatego zrezygnowałeś ze 
\Ą'szystlGego. co mogło ci przeszko­
dzić? - przerwała mu. 

- Tak. Dlatego. 

Patrzyła chwilę na niego zaduma­
nym, nieobecnym wzrokiem. A po­
tem spytała: 

rys. J. Buśkiewicz 

- Słyszysz. co tam grają? 
- Nie. - Był zdziwiony tym py-

taniem 
- Posłuchaj Takie są słowa: 

"Gdzie, powiedz, gdzie pójdziesz no­
cą"? Znasz to? 

- Tak. Słyszałem w radio. - Te­
raz znów usłyszał orkiestrę grającą 
na podium i widział ludzi tańczących 
na parkiecie 

- Powiedz teraz - w jej głosie 
byłO nagle napięcie. - Powiedz 
szczerze. iak wtedy. jak dawniej Ni­
gdy o tym nie pomyślałeś? 

- O czym? 
- Że skazałeś się na samotność. 
Nie odpowiedział. bo coś się w nim 

zaczynało dziać, ale jeszcze nje po­
trafiłby tego określić 

- Doszedłeś w życiu do czegoś 
jps teś znanym i cenionym fachow~ 
cem. Ogląc'ałam modelE statków Ale 
Cly dobrze ci z tym? Odpowiedz mi 
na to . 

- Nie wiem. Nigdy o tym nie my­
ślałem . Po prostu nie było czasu. 

- A ja wiem. Bardzo dobrze 
wiem. Czujesz się tak. jak kaleka, 
który nagle. pewnego dnia. uświa­
damia sobie swoje kalectwo. Bo sa­
motność to także rodzaj kalectwa. 
Prawda? I wtedy pragnie się uciec 
od niego. Uciec byle gdzie. byle do 
kogo. byle uciec od tej swojej sa­
motności. I jeżeli przyjdzie na ciebie 
taka chwila. a przyjść musi, wierz 
mi. powiedz. gdzie pÓjdziesz nocą? 

Nie odpowiedział. Po prostu dla­
tego, że nie mógł w tej chwili mó­
wić. gdyż zbyt był zajęty sobą. tym, 
co się zaczęło dziać tam. wewnątrz 
n;ego. Bowiem i to uczucie. że jest 
mu dobrze. i to coś nowego. co zro­
dziło się w nim dopiero przed chwi­
lą splotło się ze soba w taki chaos 
odczuć i nagłych. całkiem obcych dla 
niego wzruszeń, że potrzebował ca­
łej swojej siły. aby jakoś nad tym 
wszystkim zapanować. A kiedy mu 
się to już jako tako udało. podniósł 
wzrok . by napotkać jej spo .irzenie w 
którym było znów coś bardzo ciepłe­
~o. i bardzo serdecznego. co dostrzegł 
JUZ wtedy. gdy tutaj przyszli. 

- Wiesz - usłyszał jej ściszo­
ny i ciepły głos - Chciałabym. bardzo 
chciałabym być w takiej chwili przy 
tobie. 

I to jej spojrzenie. jej glos i te 
slcwa sprawiły. że nagle cały chaos 
ktMy miał w sobie i nad którym tak 
trudno było mu panować. nagle przy­
~ichł i szybko wyklarował się w 
Jedno zdecydowane uczucle. To sa­
mo. które już było w nim przedtem. 
lecz teraz wystąpiło o wiele silniej. 
I była to bardzo prosta świadomość 
h' jest mu dobrze. teraz. tutaj. ra~ 
zem z nią. Wyciągnął rękę i przy­
krył palcami jej dloń, ściskając ją 
lekko 

- Wiem - odpowiedział. - Ja 
takźe. 

Z tomu, ZNAJOME KSZTAŁTY 
NADZIEI" Wyd. MON. 
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c pytań 
W naszej dyskusji na te­

mat pracy komitE'tów 
rOdz.icieh;kich zaimo­

waliśmy się dotychczas głów­
nie sprawami zWiązanymi z 
paszerzaniem wiedzy pedago­
gicznej rodziców (nr. 20.21). 
Ostatnio, otrzymaliśmy kilka 
krytycznych wypowi€dz.i na 
temat współpracy kierownict­
wa szkoły z komitetem 1'0-
d7jcielskim. 

szkoły możc robić, co mu się 
tylko podoba." 

A dzieje się tak dlatego . 
że - jak twierdzi autor wy­
powiedzi - komitet zwykle 
jest podporządkowany kie­
rownictwu szkoły. Rodzicom 
bowiem więcej chodzi o 60-
bro własnego dziecka niż o 
pracę społecz!1ą. Czytelnik 
nasz pisze: "Uczciwie, od­
ważnie pracujący członek ko­
mite ' u przeważnie szybko 
wycofuje się ze swej pracy, 
bo inaczej naraża swe dziec­
ko na złe stopnie i szykany". 

Jeden z dyskutantów p!sze 
np. że: ,,Komitet rodzicielski 
to fikcja. Płaszczyk. pod o­
słoną którego kierownictwo 

Siadem naszych artykułów 

Nie dla 
wszystkich ... 
Od kierownika punktu na­

prawczego ZURiT w Kroś­

nie Odrzańskim otrzymali~my 
list, w którym czytamy: .. W 
21 numerze .. Przyjaciółki" 
(22 maja br.) przeczytałem 
artykuł pt. "Za wymianę nie 
płac imy", k 4óry jest nieścisły 
i może spowodować nieporo­
zumienia. Napisaliście w mm, 
że obecnie za wymianę tele­
wizorów, z powodu ich złej 
jakości, klient nic musi już 
opłacać k OSZl ÓW amortyzacji, 
(;zyli kosz ' ów dotychczaso­
wego używania. Faktycznie 
tak jest. ale tylko w 1 ym 
przypadku, je:: li telewizor 
został nabyty po 1 stycznia 
1966 r. - o czym nie wspo­
minacie. Natomiast telewizo­
r zakupione przed 1ym t.er­
minem, a takie przecIeż są 
obecnic wymieniane przez 
klientów - nadal pOdl .. gają 
przy wymianie opłacie kosz­
tów amortyzacji. 

Kierownik Stacji Ob­
sługi łladiotechnicznej 
Nr 10 w Krośnie Od­
rzańskim. 

Porozumieliśmy się w tej 
sprawie z Dyrekcj ą Zal-:la­
dów Usług Radiotechniczn.vch 
i Telewizyj nych w Warsza­
wie, skąd otrzymaliśmy po­
twierdzenie kwestionowanej 
przez naszego Czyteln ika :n ­
formaCji, ale z... uzupelnie­
niem. Dyrekcja ZURiT stwier­
dziła, że skutk!em przeocze­
nia udzieliła nam niepcłnej 
informacji za co bardzo 
przeprasza Redakcję i C1Y­
tclników. Idzie o to, że od 
opłaty kosztów amort~ zacji 
przy eweniuaJnej wymia­
nie odbiornika teJewizyjnl'go 
zwolnieni są tylko ci właś ci­
ciele telewizorów, którzy na­
byli je po 1 s'ycznia bie­
żącego roku. 

Kto, zdaniem tego Czytel ­
nika, wchodzi więc wsklad 
komitetu? Ludzie, k' 6rzy 
zgadzają się we wszystkim z 
k:erownictwem szkoły; lu­
dzie, którzy mają dużo cza­
su, bo w szkole pełn i ą nie 
tylko prace' społeczne, lecz 
wyświadczają niejedną przy­
sługę kierownikowi czy na-
uczycielom. Lud zie wpływo­
wi, na stanowiskach. 

W jaki sposób właśnie ta­
cy, a nie inni ludzie wcho­
dzą do komitetu, kto zgł asza 
ich kandydatur.v, a zgła sza­
jąc wie, że będą tacy ulegli 
wobec kierownika szkoły -
tego nasz Czy ~eln i k n' e na­
pisał. Napisał natomiast, że 
działalność komitetu sprowa­
dza się w rezul~acie do u­
rządzania różnych uroczysto­
ści z okazji dnia nauczyciela, 
dnia kobiet, dnia dziecka oraz 
do urządzania zabaw szkol­
nych. To wszystko. 

Inny Czytelnik konkrety­
zując kryt.vkę kierownictwa 
szkoły pisze: 

..... Nasz Komitet Rodziciel­
ski podjął uchwałę, że ze skła­
dek rodziców suma dwóch ty­
Sięcy złotych pójdzie na doży­
wianie dzieci, {ysiąc złotych 
- na zimowy obóz dla. klas 
dzieSiątych. dwa tysiące zło­
tych na pomoc dla młodzieży 
mniej zamożnej ijd. Dyrek­
tor szkoły jednak z uchwa­
łami się nie liczy. Bez poro­
zumienia z komi!e' em sam 
zmienia uchwały. Po prostu 
nie wypłaca na obóz, chce 
zlikwidować opłatę na d oży­
wianie, w ogóle uważa, że 
sam może dysponować wkła­
dem r odziców. Nie uzg·adnia­
jąc z nildm, pozwolił sobie 
na przykład na wydrukowa­
nie za te pieniądze życzeń z 
olcazji Nowe~o Roku, zakupił 
dla szkoły sZll.fę. 
Uważani, że naszemu dy­

rektorowi komitet rodziciel­
ski w og'óle nie jest potrzeb­
ny, skoro się z nim nie liczy. 
Na zebraniach po pros'u na­
rzuca swoją woJę, a rodzice 
nie oponują w {\bawie o 
swoje dzieci. Trudno rodzi­
com walczyć z dyrektorem, 
boją się, oburzają się cicho 
miedzy sobą, ale nic nie mó­
wią". 

Drodzy Czytelnicy! Co s ą­
dzicie o Łych dwóch wypo­
wiedziach? J akie macie do­
świadczenia z Waszej szkcły? 
Jak u Was układa siq współ 
praca kierowll,ctwa z k omi­
tetem? 

To uzupełnienie zmi eni a, 
n iestety, zasadniczo postać 
rzeczy. Przykre jest to dla 
tych, którzy nabyli telew:zo­
ry w ostatnich miesiącach u­
biegłego roku. Oni to prze­
cież obecnie (bo okres gwa­
rancji jeszcze dla odbiorni ­
ków nie minał) wymieniają 
telewizory 'N przypadku 
stwierdzenia złej j akości. 

Wobec wprowadzenia no­
wych zasad wymiany, b ..., łoby 
chyba sł1,Jszne, a by ZURT w 
jak najszvbszym czasie zwol­
nił od opłat amortyzacyjnych 
również tych wszyst!dch, 
którzy zmuszeni są wytnie­
niać wadliwe odbiorn iki za­
kupione w drugim półroczu 

Pi szcie szczerze, gwarantu­
jemy tajemnicę korespon­
dencji. Chodzi nam t:vlk{\ o 
zdobycie jak największej i­
lości danych ilustru.ią(:ych 
działalność komitetów rodzi­
cielskich. Po to przecież re­
dakcja zorganizowała dysku­
sję, żeby upowszechniać 
prz.vkłady ich dobrej pracy 
i wspólnymi silami pomagać 
w naprawie zła. 

Ubiegłego roku. II. B. POLSAKIEWICZ 

ROMANA P. z pow. rze­
szowskiego pisze: .,W 
czasie pożaru. który na­

wiedził naszą wieś, spaliły 

się moje dokumenty, a mię­

dzy innymi świadectwo ukoń­
czenia szkoły podstawowej. 
Obecnie chcę się uczyć w 
szkole pielęgniarskiej po­
trzebne mi świadectwo ukoń­
czenia 7 klasy. Co robić?" 

Zgubiłam 

świadectwo 

JAN K. z woj. kieleckiego 

podaje: "Przed k:lku laty u­
kończyłem szkołę podstawo­
wą i rozpocząłem pracę w 

budownictwie. Przenosząc się 

z jednego przedsiębiorstwa 

do drugiego stwierdziłem. że 

moje świCidectwo zgubiono. 

Pomimo s~ara{} nie mogę go 

odzyskać. a w nowym m:ej­
s.t U pracy wymagają, abym 

orzedłoż)"ł d0kument stV<:JC'r­
jz.ający m '),:E' kwalifikacje za­
wodowe. Co mam robić, aby 

uzyskać d uplikat świadec­

twa?" 

JAl'I1INA W. z pow. ży­

wieckiego donosi: "Skradzio­
no mi świadectwo ukońl ze­
nia technikum. Zwróciłam 

się więc do dyrekcji mojej 
byłej szkoły z prośbą o wY­
danie duplikatu. Kazano mi 
dać ogłoszenie w prasie, ale 
Biuro Ogłoszeń w Krakowie 
nie chce zamieścić takiego o­
głoszenia. Sprawa się prze­
wleka. a ja pragnę wstąpić 

na si udia wyższe. ,.Przyja­
ciółko", poradź co robić?" 

KRYSIA S. 1amieszkala w 
woj. białostockim - Z\\ raca 
się ze swoim id·opotem: .. Je­
stem uczennicą ZSZ w po-
wiecie Legnica, a mieszkam 

---------------: w powiecie augustowskim. 

.. Zbliża się kon:ec roku szkol­
nego i chciałabym pojeChać 

do domu. Nie stać mnie je-:­
dnak na opłaceLie całego bi­
letu, a zgubiłam legitymację 

szkolną i nie mogę korzystać 
ze zniżki kolejowej. Szkoła 

nie chce mi wydać d:-ugiej 
legitymacji. a ja przecież nie 
chciałCim jej zgub:ć. Dajcie 
mi jakąś radę, bo wakacje 
szybko się zbliżają". 

Dzieci 
wiejsli.ie 

w Nowej 
Hucie 

Wkrótce z miast i miaste­
czek, specjalnymi pOCIągami , 

wyjedzie młodzież szkolna w 
góry i nad morze, na kolonie 
i obozy. 

A co z dziećmi wiejskimi? 

Dla nich nie lada atrakCją 
byłoby poznanie innych stron 
kraju, a zwłaszcza pobyt w 
mieście. Toteż z uznaniem 
należy przyjąć inicjatywę 
władz oświatowych wojewódz­
twa krakowskiego oraz Nowej 
Huty, gdzie w szkole nr 83 
na Osiedlu Willowym orga­
nizowane są kolonie dla dzie­
ci Wiejskich. 

Pocieszamy 
zmartwionych. 
rządzeń władz 

wszystkich 
W myśl za­
oświatowych 

w miejsce skradzionego 
lub zagubiolll'go, względ­

nie zniszczonego świadectwa 

szkOlnego, dyplomu czy le­
gitymaCji szkolnej - można 

uzyskać duplikat (wtóropis). 
W tym celu należy zwrócić 

się do szkoły, która doku­
ment wydała, podając okoli­
cznoscl, w jakich nas'ąpila 

u 1rat a świadectwa czy lcgity­
l1łacji. Do podania należy za­
łączyć dOWOdy, stwierdzające 

okoliczności '1' raty dokumen­
tu. .Jeśli szlioła posiada do­
kumentację to duplikat 
może być wydany. 

Wydanie dupl :katu musi 
być jednak poprzedzone 
ogłoszen·iem w Dzienniku 
Urzędowym Min.isterstwa O­
światy. Ogłoszeni e o u tr~cie 

dokumentu redaguje i kieru­
je do Dz.ienn ika Urzc;dowego 
Ministerstwa Oświaty sz.koła. 

a nie osoba zainteresowana. 
Ta ostatn.ia pokrywa tylko 
niewielkie kc,zty opłatę 

skarbową. 

W Dzienniku Urzędowym 

Ministerstwa Oświaty ogłasza 
się obwicszc:>enia o uiracie 
świadectw szkolnych, dyplo­
mów i innych dowodów od­
bytej nauk;. Na'.cmiast ogło­

szenie o utracie legitymarjl 
szkOlnych zamieszcza się w 
miejscowej prasie, ale też na 
wniosek szkoły, która ma 
duplikat wydać. 

Ogłoszenie konieczne jest 
w takich przypadkach. gdy 
zachodzi możliwość wyko­
rzystania dokumentu przez 
osoby nieuprawnione, a więe 

przy kradzieży, zagubieniu 
itp. 

W wypadku, gdy okolicz­
nOSCJ utraty świadectwa czy 
legitymacji szkolnej wyklu­
czają możnosc wykorzysta­
nia ich przez osoby inne -
na przykład przy pożarze -
ogłoszenie w Dzienniku U­
rzędowym Ministerstwa O­
światy czy prasie jest zbęd­
ne. 

Szczegółowe przepisy za­
warte są w okóln:k8ch ogło­

szonych w Dzienniku Urzę­

dowym Ministerstwa Oświaty 
Nr 8 poz. 71 z 1955 r. i Nr 
9 poz. 159 z 1960 r. i zn:me 
być powinny każdej szkole 
podstawowej, średniej i wyż­
szej. 

W ciągu wakacji przewinie 
się przez nowohucki ośrodek 
kolonijny około 300 dzieci. 
Opłaty za pobyt będą niewiel­
kie, a spora część dzieci bę­
dzie z nich całkowicie zwol­
niona. Koszty pobytu na ko­
loniach w Nowej Hucie po­
krywają bowiem rÓŻne insty­
tucje, jak związki spółdziel­
cze, kółka roJ nicze, związki 
ochotniczych straży pożar­
nych. 

Nadmieniamy, że zwraca­
nie s'ę zainteresowanych bez­
pośrednio do Wydziałów 0-

.--------------- światy Kuratoriów Szkolnych 

Między innymi Związek 
SpółdZIe lni Mleczarskich zo­
bowiązał się pOkryć koszty u­
trzymania na koloniach 50 
dzieci. oddział Związku Ochot­
niczych Straży Pożarnych w 
Chrzanowie przeznaczył na 

kolonie w Nowej Hucie PlęC 
tysięcy złotych. Na konto or­
ganizator6w kolonii wpływa­
ją i kilkusetzłotowe wpłaty od 
różnych osób fundujących po­
byt na koloniach bOdaj jedne­
mu Wiejskiemu dziecku. 

Do wakacji pozostało już 
niewiele czasu. ale i w in­
nych ośrodkach przemysło­
wych, można by wzorem No­
wej Huty zorganizować po­
dobne ośrodki kolonijne. 

BOJ. 

czy Ministerstwa Oświaty 

jest bezcelowe i niE'potrzebne. 
·a w dodatku opóźnia załat­
wienie sprawy. Tylko szkoły 
są uprawnione do wydawa­
nia duplikafów i tylko szko­
ły mają prawo przesyłani. 
wniosków doiyczących za­
mieszczania obwieszczeń w 
Dzienniku Urzędowym Minis­
terstwa Oświaty jeśli lego 
zachodzi potrzeba. 

Załatwienie spraw związa­
nych z wydawaniem dupli­
katów powinno odbywać się 
możliwie jak najSZYbCiej, po­
nieważ dokumenty te mają 
dla zainteresowanych Ol;'rr.m­
ne znaczenie. Takie jest za­
lecenie Ministerstwa, wysto­
sowane do wszystkich szkół 
w kraju, Z.P. 

5 



I 
> 
;:I. -

P 
11'\ 

at 
ie 
ra 

m 
n i 

sl 

nI 
R 
g'f 

S; 

Wszyscy lokatorzy poruszeni są wiadomością 
o zniknięciu Toni. Bobrowopowiada Ani o zajściu 
na podwórzu. które - być może - ma związek 
& ucieczką Toni. 

Ania zaprowadziła ich do swego po~ oju. Popro­
siła również Augustę Jakowlewnę, która wyjrzała 
właśnie na korytarz. Była przygotowana na naj­
gorsze i rrie chciała rozmawiać z nimi sama. 

Tolek z ciekawością oglądał ciasne mieszkanie 
Riabikowów. Docent wyraźnie chciał jak najszyb­
ciej powiedzieć o co chodzi, nie usiadł, choć Ania 
mu to proponowała. 

- MO'im zdaniem - powiedział - w pewnym 
stopniu jest również winny Tolek, ponieważ 
milczał. 

- Ja dałem Juliecie słowo honoru - zachmu­
rzył się chłopiec - Julietta prosiła, żeby nikomu 
nic nie mówić. 

- Dobrze, że przynajmniej teraz powiedziałeś. 
Ona miała rację - surowo popatrzył na syna. 
- A teraz. proszę, opowiedz o wszystkim, co się 
stało na podwórku. 

- Lera nie chciała bawić się w chowanego -
cicho powiedział Tolek. - A wszyscy chcieli. Wte­
dy Y'.~ra powiedziała, że Julietta jest z przytułku 
ł ma na wszystkich zły wpływ. A Julietta powie­
działa, że ona tyllto przedtem mieszkała w Domu 
Dziecka, ale teraz ma ojca i matkę. Wtedy Lera 
zaczęła się wydzierać. że Tonia nie ma ojca ani 
matki i że ją tylkO tak oszukują, kiedy mówią, 
ze się znalazła, bo naprawdę to Julietta jest zwy­
czajną znajdą. 

Tolek zamilkł. 

- A co było potem? - zapytał Bobrow. 
- A potem Julietta jej "przysunęła". Ale sza-

lika jej nie podarła, tylko dała jej w nos. Lera 
podarła szalik sama. Specjalnie. Wszyscy widzieli. 
A L-era krzyczała: .. Aha, aha. zaraz wszystko 
powiem mamie!". 

- Złe dziecko! - powiedziała Augusta Jako­
wlewna. 

- Moim zdaniem to zmienia sprawę - docent 
pytająco popatrzył na Anię· 

- Dziękuję, że pan mi to wszystko powie­
dział - odpowiedziała zmęczonym głosem, prÓbu­
jąc się uśmiechnąć. 

- Zona przedtem nie puszczała Tolka na po­
dwórko - Bobrow wskazał głową syna - ale 
teraz przekonała się , że to nje było słuszne. Pro­
szę, niech Julietta przychodzi do nas jak najczę­
ściej. - Docent uśmiechnął się - Tolek ją lubi 
f bardzo ładnie się razem bawią. 

Odprowadziwszy ich do drzwi, Ania zacz~ła 
wspominać. jak to było z tą bÓjką. 

Ale choć tak długo o tym rozmyślała. nie mogła 
uznać, że Tonia została ukarana surowo. Bynaj­
mniej. Właściwie tylko sąsiedzi z mieszkania sta­
rali się wpoić w Tonię przekonanie. że jej postę­
pek zasługuje na surową karę. Czyżby dziewczyn­
ka ukrywała. jak bardzo czuje się dotknięta, a 
teraz· .. 

Ania zastanawiała się, czy natychmiast zadzwo­
nić do męża. Powie mu, że Tonia zniknęła. Może 
on coś wie. albo chociaż się domyśla. dokąd mała 
mogła pójść. 

I nagle przyszła Ani do głowy myśl, od której 
zarUmieniły się jej policzki. A jeżeli Tonia po­
szła do Domu Dziecka?! Do Niny Anisimownej?! 
Aby opowiedzieć, jak jej jest smutno w domu. 
wśród nie rozumiejących jej dorosłych. Powie­
dzieć, że mama i tata także jej nie kochają. 

Przyłożyła dłonie do rozpalonych policzków. Co 
za wstyd! Nie. To niemożHwe. Gdyby ~oś taldego 
się zdarzyło, natychmiast by ich zawiadomiono. 
Ale co się w takim razie dzieje z małą? Gdzie jej 
należy szukać?! Zniknięcia Toni winna j-est tylko 
ona. Ania; nie rozumiała ufnej, wrażliwej ' dziew­
czynki. To się już nigdy nie powtórzy. Zeby tyl­
ko mała się znalazła! 

Augusta Jakowlewna widziała. w jakim Ania 
jest stanie. Powiedziała oschle: 

_ Mała się znajdzie. Trzeba się po prostu spo­
kojnie zastanowić dokąd mogła pójść. Jestem pew­
na, że jest gdzieś niedaleko ... 

Ale Ania nie mogła już ani chwili dłużej sie­
t:Jzieć w domu z zalożonymi rękami i medytować. 
A jednak słowa Augusty Jakowlewny podziałały 
na nią uspokajająco - może rzeczywiście Tonia 
przejęta jakąś zabawą hasa sobie gdzieś w po­
bliżu? 
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Ania znów zeszła na podwórze. Jeżeli nie znaj­
dzie małej w pobliżu domu, poz05tanie już tylko 
jedno - zwrócić się do milicji. 

Ulicą spiesznie szli ludzie, mokre twarze wtu­
lali w kołnierze palt. Wielu z nich z pewnością 
śpieszy do swoich dzieci. I Ania zrozumiała, że 
nigdy w życiu już nie zazna spokoju, jeśli coś 
się stało Toni, tej maleńkiej psotnicy, która w tej 
chwili była jej bardzo bliska i droga. 

Gdy tylko zatrzasnęły się drzwi za Anią. zebrali 
się w korytarzu wszyscy lokatorzy. Nawet Euge­
niusz Pawlowicz Naliwajko wyszedł z ołówkiem w 
dłoni. 

Augusta Jakowlewna opowiedziała O tym, CO 
mówił Bobrow i jego syn. 

- Co z.a charakter - wyrwało się Oldze Era­
stownej - i nic nie powiedziała ... 

- Harda natura - przytaknął Naliwajko. 
- A myśmy wszyscy "huzia na nią", na to ma-

leństwo! - klasnęła w ręce Maria Gawriłow­
na. - Tę mamusię Lery wszyscy dobrze znaią. 
Jeszcze w czasie wojny poznaliśmy się na niej. 
A córeczka wdała się w mamusię. 

Olga Erastowna zaprotestowiłł~: 

- Jeśli chodz.i o mnie, to w "iczym małej nie 
uraziłam. Rozmawiałam z nią, to prawda ... 

- Co tu dużo gadać - Maria Gawriłowna nie 
dawała się zbić z. tropu. - Wszyscy byliśmy dla niej 
niesprawiedliwi. Zepsuła się froterka - robiliśmy 

rys. A, Uniechowskl 

jej wyrtuty: nie rusz cudzego. Przyprowadzi1a 
psiaka - wymYŚlają jej. Co ona tu miała za 
życie? 

Olga Erastowna nie wierzyła własnym uszom. 
- Przecież pani bardzo żałowała swojej fili­

żanki. 

- Do diabła ~ filiżanką' Wielkie mi nie-
sz.częście! 

- To niby ja coś mówiłam o mojej froterce? No. 
wie pani! 

Eugeniusz Pawłowicz wyglądał tak, jak gdyby 
czul się też trochę winirn: 

- Ocz.ywiście. Ale ta historia z łóżkiem. Mu­
sieliśmy na to jakoś Ulreagować. chociażby ze 
względów wychowawcz.ych ... 

- Ach. proszę, niech pan nie mówi o tym łóż­
ku! - zawołała Augusta Jakowlewna. - Nikomu 
nie było potrzebne. Ja bym tylko podziękowała 
Juliecie. 

Maria Gawriłowna najwyraźniej zapomni ala 'ui 
o swojej rozmowie z Tonią, w której wspomniała 
o rózgach. 

- W całym mieszkaniu byłO tylko jedno dziec­
ko - powiedziała - i tego dzieCIaka musieli do­
prowadzić... Bańki sobie puszczała._ Wielld mi 
kłopot. przetrzeć podłogę! A dla niej jaka to ra­
dość! 

_ Mój Boże! A któż to jej miał za złe te bańki? 
- Nie chodzi o to - przerwał żonie Naliwajko. 

- Rzecz w tym, żeśmy jej zrobili krzywdę. Bro-
niła swojego bonoru. jak umiała. dorosłych nie 
chciała do tego wciągać ... A my ... - Zmieszał się 
- Nie rozumieliśmy jej, a tera7.. .. 

- Takie uczucia - dodala Augt1sta - należy 
w ludziach rozwijać. a nie tłumić je._ 

- Ale któż to robi? 
Wyglądało na to, że Olga Erastowna uważa, że 

wszystkie zarzuty są pod jej adresem. 
W sam .. gąszcz" narastających żywiołowo kory­

tarzowych wyznań i oskarżeń .. wdarł się" Kuks. 
Oleg Oskarowicz wszedł. jak zazwyczaj, kuchen­
nymi drzwiami. Nikt na niego nie zwrócił uwagi. 
ale Kuks zaczął przysłuchiwać się rozmowie. 

- Tonia zginęła? - zapytał domyślnie. - Wi­
działem ją! 

- Kiedy? - Wszyscy spojrzeli na Olega Oska­
rowieza. 

- No, jakieś dwie godziny temu ... Może trochę 
. więcej. Wychodziłem z hotelu. Byłem u jednego 

z satyrykÓW ... 
Upiększając wywód, jak zawsze, zbędnym! 

szczególikami, Kuks opowiedział, jak spotkał To­
nię na Newskim; szla w stronę stacji metro obok 
jakiegoś solidnie wyglądającego pana z teczką. 

- I pan jej nie zatrzymał? - t1 ugusta Jakow­
lewna popatrzyła na Kuksa przez binokle. 

- To niesłychane! Gdyby pan choć zapytał do­
kąd idzie! - Olga Erastowna patrzyła na litera­
ta-planistę tak oskarżycielskim wzrokiem, że ten 
się zmieszaŁ 

- Widzi panI... Po pierwsze śpieszyło mi się ... 
A po drugie nie przyszło mi do głowy... Ten pan 
tak solidnie wyglądał... 

- Albo to mało rozmaitych podleców... Teczkę 
mógł nieść naumyślnie. dla niepoznaki. Taki, jak 
trzeba, to I brodę sobie może przykleić. Zapro­
wadzi dokądś ... Raz złapali jednego takiego._ 

- Możliwe, że to ktoś ze szkoły i że ona zaraz 
wróci - szepnęła Augusta. - Czy pan się nie myli? 
To na pewno była ona? 

Oleg Oskarowic~ wzruszył ramionami: 
- Moim zdaniem - to była Tonia. 
- Trzeba iść na milicję, niech zawiadomią 

wszystkie komisariaty. - Naliwajko miał bardzo 
zdecydowany wygląd. - Poza tym - Ciągnął -
trzeba sprawdzić w szpitalach ... Zwrócić się do 
pogotowia. 

- Tfu, niech pan to odpuka! - krzyknęła Maria 
Gawriłowna. 

- Ja tam jestem optymistką. Wszystko się 
dobrze skończy. 
Widać było, że Augusta usiłuje uspokoić prze­

de wszystkim siebie samą. 
I nagle wszyscy usłyszeli energiczny glos Kuksa: 
- Przede wszystkim - logika! I bez przed­

wczesne; paniki! - Należy działać w sposób zor­
ganizowany. Jeżeli, jak mówicie. mała uciekła 
z domu. to należy jej szukać w okolicy Dworca 
Moskiewskiego. W tym wieku zaczynają się ~ią­
gotki do włóczęg ... Dziewczynka mogła też zabłą­
dzić. Na stację ja pójdę! 
Oświadczenie to wywarło na wszystkich ogrom­

ne wrażenie, ponieważ wszyscy znali Olega Oska­
rowicza jako człowieka nie ulegającego podObnym 
wzruszeniom. Kuks schował klucz do kieszeni je­
sionki j nie powiedziawszy ani słowa wyszedł 
frontowymi drzwiami. 

Eugeniusz Pawłowicz ze zdecydowaną miną za­
siadł do telefonu. Naliwajko mial nadzieję. że od­
szuka Tonię nie zdejmując swoich domowych 
pantofli. 

Maria Gawrilowna ubrała się ciepło I oświad­
czyła, że pospaceruje trochę i poszuka Toni. 

Augusta, zmęczona podróża poszła do siebie. Jut 
w autobusie. który wióz.ł ją z lotniska. myślała z 
przyjemnością o tym. jak miło będzie się jej odpo­
czywało na szerokim 'losłaniu, czytając książkę. 
Ale teraz postanowiła nie kłaś~ się mimo wszyst­
ko. dopóki się nie dowie, że cały alarm był ~e­
potrzebny. 

Olga Erasłowna ~ostała w kuchni ł wzdyChała 
z ulgą Ilekroć jej mąż. dodzwoniwszy się do izby 
przyjęć kolejnego szpitala, dowiadywał się, że do 
szpitala nie przywieziono z ulicy żadnego dziecka. 

Zazwyczaj wieczorami ni-kt z lokatorów nie 
zwracał uwagi na rozlegające się dzwonki do 
drzwi mieszkania. Teraz każdy dzwonek wywo­
ływał natychmiastową reakcję. Mrużąc oczy zwy­
czajem krótkowidzów. wychodziła Augusta Ja­
kowlewnlł, Naliwajko porzucał swój posterunek 
przy telefonie j bieg} do drzwi, wyprzedzając sta­
ruszkę. Z nadzieją wyglądała na kory tan Olga 
Erastowna. 

Dzwoniono po kilkakroć. Jakiś pewny siebie I 
nie zorientowany młody człowiek w czerwonym 
szaliku chciał się widzieć z Ritą. Dozorczyni przy­
niosła rachunki za mieszkanie. Ktoś dzwonił, że­
by wpuścić Wasilisę, która wróciła ze spóźnionej 
przechadzki· 

Tonia nie wracała. 

d. c. a. 

Tłumaczyła IRENA LEWANDOWSKA 



Podajemy tny rodzaje 
spódniczek, przerobionych 
z męskich spodni. Moda 
wąskich spodni niezbyt 
jest korzystna dla wymia­
ru spódniczek. jednak do­
bry na ogół gatunek we­
łen decyduje. że przerób­
ka sie opłaca. 

Spodnie należy ostroż­

nie spruć. uprać lub do­
kładnie oczyścić szczotką. 

maczaną w roztworz.e 
płynu .. FF". lub • .Koko­
salu". Wilgotne spodn ie 
uprasować po prawej stro­
nie. ponieważ tkaninę 

przenicowujemy. 
Jeżeli spodnie są trochę 

przetarte. całą spódn:czkę 

należy podsz.vć cienkim 
jedwabiem. 
Do rys. l e-tosuje się wy­
krój a i b. Otrzymam, 
wtedy spódniczkę wąską, 
dopasowaną w biodrach. 
Dwa większe kl iny stano­
wić będą przód spódnicz­
ki. a dwa mniejsze jej 
tył. 

Szwy środkowe można 
rozprasować płasko. prze­
stebnować ozdobnie lub 
zakończyć dołem fałdka­
mi. Górę spódniczki wy­
kańczamy gurtem. odszy­
wamy paskiem szerokości 

1.5 cm. albo podszywam1 
szerszą gumlł,. 

Przy rys. Z korzystamy I 
WYkroju o ł ci. Forma 
spódniczkI składa się z ł 
klinów. rozszerzonych do­
łem. Dołem kliny dowol­
nie pOW1ekszamy lub 
zmniejszamy w granicach 
paru cm, zależnie od fi­
gury, tkanlDY i gustu C%'/ 
zastosowania. . 
Osobno szyjemy. pasek 

SzyjlIc same 
o s z c z ę d z a m y. 

""-

szerokości 3 cm, zakończo­
ny klamerką i wciągany 
przez strzemiączka. 
Przy rys. 3 posługujem1 
się również wykrojem e l 
d, z tą jednak różnicą, że 
jeden z węższych klin6w 
dajemy pośrodku przodu. 
a drugi z tyłu spódniczki. 
Dwa większe kliny nato­
wasi umieszczamy nit' bo-

c. 

d. 

-'/// 

kaeh. W tym wypadka 
należy kliny boczne na 
odcinku od pasa do bio­
der poszerzy~ około 2 cm 
z każdej strony ł z otr~­
manego z!pasu tkanin1 
wykonać zas2!ewkę na bio­
drach głebokości 5-6 cm. 
a długości 22 cm. 
Wykrój spodni O wymia­
rach 100 cm obw6d bio<1el' 

podan~ Jest łącznie ze 
szwam1. a -spódniczka o 
wymiarach obwodu bioder 
- 94 cm, cbw6d pasa 68 
cm. Przy stosowanych wy­
miarach przewiduje si~ na 
szwy l do 2 cm. Wyitr6j 
podany jest w skali 1 :10, 
czylł 1 kratka na rysun­
ku odpoWIada 10 cm w 
rzecz.ywistości 
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Poszedł Marek na jarmarek ... 

J uz w odległych słowiańskich 
czasach, zanim zaczęto na na­
szych ziemiach wzncsić warowne 

grody, ludność rolnicza spotvkała 
się od czasu do czasu z mieszkający­
mi stale w puszczy bartnikami. my­
śliwymi, smolarzami. węglarzami 
(którzy wytwarzall węgiel drzewny. 
niezbędny przy wytopie żelaza z ru­
dy). Ludzie leśni nabywali za swoje 
wyroby od rolników produkty spo­
żywcze i płótno. 

Póżniej zaczęto budować pierwsze 
grody. Mieszkał w nich ze swoją dru­
tyną książę albo możny pan. Gród 
otaczano dla bezpieczeństwa wałem 

ziemnym i palisadą. Wokół grodu, 
zwłaszcza większego powstawały osa­
dy służebne, w których ludność wy­
konywała rozmaite czynnoś ci dla 
doworu i wojska. SIady dawnych 
.sad służebnych pozostały do dziś w 
nazwach: Garbary, Piekary. Grotni­
ki. Łagiewniki (gdzie wyrabiano mio­
dy pitne i piwo) - albo Koniary, 
Psary, Sokolniki, gdzie hodowano 
konie, p sy i sokoły dla rycerzy . 

Ale rzemieślnicy zaczęli się wkrót­
ce osiedlać bliżej grodu. tuż pod wa­
łem obronnym. Powstało tak zwane 
podgrodzie. zalążek przyszłego mia­
sta. Ruch tu panował zawsze wielki. 
Nie tylko mieszkańcy grodu zaopa­
trywali się na podgrodziu w wyroby 
rzemieślnicze. Przybywali także chło­
pi z okolicy. Przywozili zboże. tu­
czone wieprze i bydło. jaja. masło, 
sery, a także olej, wosk, płólno i 

rys. A. Swięcicka 

skóry. Kiedy już "zbyli" własny to­
war, szli pomiędzy kramy, gdzie rze­
mieślnicy rozkładali swoje wyroby. 
Wprawdzie wieś długo sama się 
odziewała i sama wytwarzała nie­
zbędny sprzęt gospodarski, ale I tak 
sporo rzeczy nabywano. Chociażby 
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sól. śledzie, żelazo w bryłkach czy 
też gotowe wyroby z metalu Zaś ko­
b iety wszystkich czasów wzdychały 
do .. kramskich" paciorków, wstążek, 
chust i trzewi czków 

Kiedy jednak podgrodzie zaczęto 

dla bezpieczeństwa również otaczać 

wałem i coraz ciaśniei zabudowywać, 
przeniesiono targowis ko na wolną, 

nie ogrodzoną przestrzeń . w pobliżu 

głównej drogi. Pod koniec XII wie-
ku miała już Polska pcnad 250 osad 

targowych. 

Targi odgrywały dużą rolę w ży­

ciu gospodarczym kraju. toteż pa­
nujący starali się zapewnić im bez­
pieczeństwo i op iekę prawną Spe­
cjalny .. sędzia targowy" rozstrzygał 

na miejscu wszelkie <; pory . a także 

surowo karał za naruszenie tak zwa­
ne!!o .. pokoju ksi ążącego". który obo­
wiązywał przez czas trwania targu. 
Targi odbywały się w ustalonym dla 
danej mie.iscowości dniu. Były tak 
ważnym wydarzeniem. że czp,sto osa­
da otrzymywała od tego wlae;nie 
dnia swą na zwę: Sroda . Piątek albo 
Sobota Ale dochowały się także i ta­
kie nazwy jak Nowy Targ. Targó­
w ek. Targowica 

O prócz targów 7wykłych. coty­
godniowych. odbywały <;1f; targi 
wielkie. doroczn e. zwane jar­

markami. Sciagali nil ni e nawet z od­
ległych okolic wędrowni garncarze, 
dru ciarz e. kowale. sprzedawcy "cu­
downych" leków i .. obraźnicy" z wi­
zerunJ~ami świętych Rozkladab swo­
je kramy sprzedilwcy kalendarzy, 
śpiewników i senników Za nimi po­
dyżali cyrkowcy. kuglarze , muzy­
kanci - i całe tłumy żebraków . 

Przybywali także kupcy zagranicz­
ni. W czas ie jarmarku ustawały bo­
w"em ws zelkie ograniczenia i zakazy, 
oblJwiązujące w obrp'bie miej <; klch 
murów. Na targu swój cz,y obcy mógł 
kupIĆ Cl.y sprzedać. co tylko chCIał. 

Oznaką .. wolnego handlu" był kape­
lusz zawieszony pośrodku pl<lcU tar­
gowego na wysokim słupie. 

Ni'ektóre nasze jarmarki : w Jaro­
sławiu . w Lublinie. w Haribonu na 
Sląsku trwały po 3-'--'4 tygodnie i mia­
ły charakter targów międzynarodo­
wych. Słynne były na całą Europę· 

Początkowo handel odbywał się 
drogą wymiany: towar za towar. PÓ­
źniej weszły w obieg środ ki płatni­
cze. Pierwsze monety bił w Polsce 
już Mieszko. ale było ich niew iel e. 
Zastc;powano więc pieniądze okru­
chami srebra. bryłkami <;01 i czyli tak 
zwaną kruszą, skórkami kun czy 
wiewiórek, a nawet - za przykła­
dem Czechów - kawałkami płótna 
lnianego, czyli .. płatami" od których 
wywodzi się wyraz .,płacić" . W uży­
ciu znajdowały sil;' także srebrne 
m onety arabskie i rzymskie. za któ­
re cudzoziemscy kupcy nabywali 
n iegdyś od naszych przodków. na 
dłu go jeszcze przed powstaniem pań­
stwa polskiego bursztyn. miód, 
wosk, futra, konie, rudę żelazną. a 
także niewolników. Pieniędzmi po­
sługiwano się dość swobodnie. Gdy 

wartość towaru była mniejsza od 
wartości monety. rozcmano ją na 
połówki lub ćwiartki. 

p rzez kilka stuleci wiele kłopotu 
sprawiały miary . Jeszcze w XVlI 
wieku Wacław Potocki narzekał: 

Co województwo, co powwt, 
co miasto 

Insza waga i łokieć, inszy 
garn'lec, korzec ... 

Dopiero w 1764 roku Komisja Cen 
zfiprowadziła jednolite miary i wagi 
w całej Polsce. 

Przy kupnie i sprzedaży obowią­
zywał prastary obyczaj. Przede 
wszystkim targowano się długo i za­
wzięcie . Należało to do obowiązują­
cego ceremoniału . Nawet przysłowie 
mówi: .,Kuptć me kupzć - potargo­
woć można". A sam wyr.az .. targ". 
.,targowaĆ''' znalazł się już w doku­
mende 1065 roku . Jest więc rodzi­
my i odwieczny 

Kiedy wreszcie obie strony zgo­
dziły się na cenę . dobi.iano targu ud e­
rzpniem w dłonie. Teraz należało jesz­
cze wypić .,litkup". Dawniej . w cza­
sach pogańskich ulewano nieco mio­
du bogom w ofierze. Później zapi.ia­
no kupno w karczmie na koszt ku­
pui<\cego. W poczęstunku ucze~tni­
c7yli także pośrednicy i świadkowie 
kupna Dopiero po wypiciu .. litkupu" 
transakcje uważano za zawartą i 
umowy nie wnlno już było zerwać. 

Wrażenia . .iakich dostarczały targi, 
znalaz!v odbicie w wielu ludowyc h 
pl'Zv!"lowi;Jch "!VTówiono na przykład: 
,.SP1PSZ1/ litę jak szewc na jarmark", 
alho .. Cztery qęSl, dW1e n'i..ewlpśrie 
uczyniły 1armark w m1eśc1e". Jesz­
cze teraz zapracowane gospodynie 
wieiskie stwierdzają czasamj: "TyLe 
odpoczynku, co na rynku" . 

Br' targi i jarmarki zachowały się 
do naszych cza~ów Nadal odbywają 
si~ np .;;łrn ne na całe Podhale koń­
skie jClrmar ki w Nowym Targu. us1a­
n<Jwio:1e jeszcze przez Kazimierza 
Wirlkiego. 1 nadal zaopatrujemy <:ię 
rh",tnie w ,.wif'jski e" maslo. kaszę 
gryczana i suszone grzyby na targu. 

Inny charakter maią wielkie do­
ror/ne targi międzynarodowe. jak 
r.ll sze Targi Powańskie. jak Targi w 
Lip~ku czy Targi Maszynowe w 
Brnie. 

ST. 

T A maszyna drukarska jest nie­
typowa. Niezwykły jest też 
pracujący przy niej składacz, 

a ŚCiślej składaCZKa. Danuta Zanie­
",ska jest ociemniała i składa tekst 
plf. mem dotykowym, zwanym (od 
nazwiska twórcy) pismem Braille'a. 
Pomaga jej lektorka, która czyta 
głośno tekst książki lub artykułu, a 
pan! Danuta z olbrzymią wprawą 
dotyka umieszczonych na maszynie 
przycisków, które zamiast liter, wy­
bijają na matrycy wklęsłe kropki. 
Kropki te odpowiednio ułożone za­
slępują ociemniałym litery i cyfry 
oraz tworzą wyrazy i zdania. Odbi­
te na kartonie są już wypukłe i u­
możliwiają ociemniałym czytanie 
dotyk iem. 

Jesteśmy w jedynej dtukarni braj­
lowskiej w Polsce, znajdującej się 
w Warszawie, przy ul. Konwiktor­
skiej. Tu powstają książki i pod­
ręczniki do nauki, tu drukuje się 
powieści i czasopisma dla niewido­
mych. Tysiące egzt>mplarzy książek, 
drukowanych p :smem dotykowym 
znajduje siG w Centralnej Bibliotece 
Polc;kiego Zwiazku Niewidomych, a 
ściślej ... w obiegu. Bo książki te, za 
pośrednictwem poczty, rozsyła się 
n :ewidomym w całym kraju. Biblio­
teka dysponu.ie także nagraniami po­
wieści na taśmie magnetofonowej 
które nas tepn ie przesyła czytelni~ 
l<c' m posiada jącym własne magneto­
fony (ociemniali mogą je nabywać 
po zniżonej cen ie) oraz szkołom pod­
st awowym i średnim dla niewido­
mych. 

Z warszawskiej drukarni wycho­
dzą także liczne czasopisma dla nie­
wid omych. Wśród nich najstarsze, 
kJkadziesiąt lat l i czące pismo "Po­
chodnia" dwutygo::l nik, który 
przed miesia('em ukazał się po raz 
trzechsetny. Wśród czasopism druko­
wanych na Konwiktorskiej są także 
dwa pisma dla ociemniałych dzieci 
i pismo kobiece. 

Dur brzuszny, zwany również t y­
fUl;ctn. je'" ci~żkim schorteniem prze­
worłu pokarmowego. Szerzy się pn.e­
de wszy'>lkim w środowiskach o nis­
kim st~nie higieny. Najwięk~zą liczbę 
za{'horowań notuje sic w lecie i na. 
począlku jeSieni. Chorują dorośli. 
dzieci. a na.wet niemowlc:ta. 

Rozmof/IJa Z lekarzem 

Dur 
JAK NASTĘPUJE ZAKAŻENIE? 

Tyfusem zaraziĆ można się przez 
kontakt z chorym. nosicielem zaraz­
kow duru może byĆ' osoba, która nie 
chorowała, lecz stykała się z chorym. 
Zrlarza się też. że nosicielem jest o­
soba . która przechodziła chorobę, nie 
wiedząc o tym. 

Zakażenie durem mOże również 
nastą pić przez spożywanie zanieczysz­
czonych zarazkami produktów. jak na 
przykład ' mleko. mas ło. sery. śm : e­
tana. owoce. jarzyny. pieczywo. lo­
dy Zarazki chorol-Jotwórcze ,mogą 
również znajdować się w ni e przego­
towanej wodzie. Przenoszą je także 
muchy i inne owady. siadając na 
miej sca ch zanieczyszczonych odcho­
dami chorych. Zarazki te w różny spo­
sób dostają się do jamy ustnej. a 
stamtąd do przewodu pokarmowego. 
wvwołu.iąc bardzo groźne zmiany 
chorobowe. 

JAKIE SĄ OBJAWY DURU? 

U dorosłych i starszych dzieci, cho-
roba rozpoczyna się podwyższoną 

temperaturą ciała, osłabieniem i bra· 
kiem apetytu. Po paru dniach tem' 
peratura podnosi się nawet do 41 
stopni. Chory jest zamroczony. albe 
nawet nieprzytomny . Przeważnie od, 
daje stolce wodnIste. przypominają' 
ce "grochówkę" Na skórze brzuchl 
występuje czasamI drobna, różoWI 
wysypka. 

U młodszych dzieci. a zwłaszcZl 
u niemowląt, choroba ma nieco in n' 
przebieg. Występuje u nich przed! 
wszystkim bardzo silna biegunka 
połączona z wysoką gorączką. R02' 

poznanie duru u niemowląt jest I 

tego powodu nieraz bardzo trudne 
możliwe tylko w warunkach szpital, 
n ych . W każdym razie nigdy nie na' 
leży ba~atelizować ob.jawów biegun' 
k! u niemowh;cia. Nie wolno też słu' 
chać rad tak· zwanych doświadczO' 
nych sąsiadek. lecz udać się z cM 
rym dzieckiem do lekarz". 
brzuszny u niemowląt przebiega 
k ;edy bardzo cic;żko i daje powa 
powikłania, zagrażając jego życiU. 

Leczenie zarówno dzieci jak 
' rosłych musi być przcpl'OW 
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ażki, płyty, czasopisma, radio -
, ne rozrywki dostępne dla 

ych. I dlatego Związek 

ornych, który istnieje już 15 
właśnie w tych dniach ob­

swój jubileusz - przykłada 

nich tak wielką wagę. Ale &pra­
naj istotniejszą dla ludzi pozba­
ych wzroku - a jest ich w 

u 18 tysięcy - to przystosowa­
się do normalnego życia. Temu 

służą przede wszystkim 0-

rehabilitacji. Ociemniali uczą 

nich nie tylko poznawania do­
przedmiotów, sprzętów i 0-

ania miejsca, ale także zdoby­
wiedzę ogólną i kwalifikacje 
owe. Większość opuszcza o­

jako ludzie zdolni do samo­
o życia. Pozostają jednak 

pod opieką swojego związku. 

Łódzkie Zakłady Prze­
łDysłu Odzieżowego 

.,Wólczanka" rozpoczę­

ły produkcję koszul 
z tkaniny elano-baweł­

nianej. Koszule tego ty­
. pu są obecnie w krajach 
zachodnich ostatnim 
krzykiem mody, wypie­
rając zdecydowanie po­
pularne do niedawna 
"non iron" z tkanin sty­
lonowych. Są one prze­
wiewne, wchłaniają wil­
goć, mają usztywniony 
kołnierzyk i, podobnie 
jak stylonowe, nie wy­
magają prasowania. 
Technologia produkcji 
włókien elano-baweł­

nianych została opraco­
wana prz~ specjalistów 
.. Wólczanki". Jeszcze w 
tym roku ukaże się w 
sprzedaży ponad 360 ty­
sięcy sztuk nowych ko­
szul. 

z.uszny 
"'yłącznie w szpitalu. Uchylanie się 

od takiego leczenia grozi śmiercią. 

Jeśli Chory jest właściwie leczo­
ny. to zazwyczaj powikłania nie na­
stępują i po 3-4 tygodniach zaczy­
na powoli powracać do zdrowia. 
Przez dłuższy okres (niekiedy na­
wet parę miesięcy) jest on jeszcze 
bardzo osłabiony i powinien znajdo­
wać się pod opieką lekarską. 

ZAPOBIEGANIE CHOROBIE 

Do chorego, podc>jrzanego o tyfus. 
należy niezwłocznie wezwać lekarza. 
Do czasu jego przybycia. trzeba od­
dzielić bieliznę i naczynia chorego. 
Naczynia te należy myć oddzielnie i 
bardzo starann ie gorącą wodą. Bie­
liznę równ ież prać osobno. a wyda­
l;ny chorego. c('lem dezynfekCji, za­
sYPywać chlorkiem. Wszyscy domow­
niry muszą w tym czasie bardzo su­

rowo przestrzegać zasad higieny oso­
bi stej (jest to zresztą konieczne na­
w<:'t wtedy. gdy nikt w domu nie cho­
ruje). Ręce trzeba bardzo starann ie 
myć przed każdym posiłkJem. Owoce 

~a pr~yklad oc!emniale kobiety, 
ktorych Jest w krajU około 4 tysięcy. 
Aby ułatwić im prowadzenie gospo­
da:stwa domowego - związek 0-

tWle~a punkty u sługowe (cerowania, 
prama, prasowania itp.), organizuje 
k~rsy praktyczne (np. pielęgnowanie 

n ; emowląt), zaopatruje je w miarki 
do soli i cukru, wagi do produktów 
i płynów. 

Ale przedsięwzięciem na.ibardziej 
ułatwiającym życie ociemniałych jest 
kształtowanie ich poczucia przydat­
ności w społeczeóstwie poprzez pra­
cę zawodową. I dlatego największą 

chyba zasługą Związku Niewido­
mych jest to, iż zapewnił zatrudnie­
nie około 6 tysiącom ociemniałych 

(jest to najwyższy wskaźnik na świe­
cie). I to nie tylko w zawodach tra­
dycyjnie już wykonywanych przez 
niewidomych, jak masażyści, szczot­
karze, czy dziewiarze. Ostatnio coraz 
więcej jest wśród nich monierów, 
tokarzy, telefonistów, nauczycieli. 

W 25 - istniejących obecnie -
spółdzielniach pracy dla nieWidomych 
- kobiety i mężczyźni mają moż­

ność zarobkowania i dalszej nauki 
zawodu. A wartość produkcji wy­
konywanej przez nich w ciągu ro­
ku. przekracza półtora miliarda zło­

tych. W. NAG. 

Fol CAF 

muszą być przed spożyciem dokładnie 
umyte. Wodę należy pić wyłącznie 

przegotowaną· 

W gospodarstwach wiejskich trze­
ba zabezpieczyć okna przed mucha­
mi. Posłużyć do tego może siatka lub 
gaza. przybita do ramy okiennej. U­
bikacje nie skanalizowane muszą być 
stale utrzymywane w czystości i od­
każane (najlepiej za pomocą wapna). 
Nieczystości i śmieci powinno się 

zsypywać do zamkniętych pomiesz­
czeń. albo do specjalnych. starannie 
przykrytych dołów. 

Szczególnie dużą uwagę należy 

zwracać na małe dzieci, które mają 
zwyczaj brać wszystko do rączek i 
do ust. Trzeba je pilnować. myć u­

puszczone na ziemię zabawki czy 
smoczki. 

Niezależnie od przestrzegania hi­
gieny. trzeba poddać się szczepieniom 
ochronnym. Szczepienia te pOlegają 

na wstrzyknięciu bardzo osłabionych 

z~ra~ków. które powodują w orga­
mzmle odporność przeciw durowi 
brzusznemu. Odporność ta trwa przez 
rok. Dlatego też szczepienia trzeba 
rok rocznie powtarzać. 

Bardzo rzadko zdarza się, aby za­
szczepione dziecko lub osoba dorosła 
zachorowały na .dur. J <>śli to następu­
je. to przebieg choroby jest bardzo 
łagodny. bez powikłań i całkowicie 

n:egroZny. 
Przestrzegajcie więc ściśle termi­

nów szczepień ochronnych. 

Dr med. KAROLA KARLOWICZOW A 

MODA... MODA... MODA ... 
Dobrze jest mieć do­

stęp do dobrych rad, 

czyta się je ciekawie i 

nic nie kosztują. Dobre 

rady są bowźem naj­

tail.szym z towarów, 

znajdujących się w o­

biegu i jedynym, któ­

Tego nigdy nie brak na 

rynku. Każda CzyteL-

niczk.a ,'przyjaciółki" 

powinna się w nie su­

to zaopat?'Zyć, zanim 

wyda pierwsze 100 zło­

tych na swoją Letnią 

sylwetkę· 

Zwróciliśmy się więc 

do' KIEROWNICZKI 

ARTYSTYCZNEJ DO­

MU MODY "TELIME­

NA", PANI KRYSTYNY 

DEPCZYNSKIEJ z proś­

bą, aby oozieLiła nam 

wskazań, jak się ubie­

rać. Z ro.zmowy wynikło 

kiLka wstydliwych 

prawd o kobiecie , mię­

dzy innymi ta, że Lubi­

my '7WISić rzeczy zbyt 

obcisle. A t ·ymczasem 

tkanina nie powinna o­
pinać ciała, le~ lekko 

rvsować jego linię. 

TYLKO BARDZO 

SZCZUPŁE KOBIETY, 

O BEZBŁĘDNEJ BU­

DOWIE MOGA SOBIE 

POZWOLIC N A BAR­

DZI EJ DOP ASOW ANY 

STROJ. 

Im kobieta tęższa, 

tym bardziej powinna 

na to zwracac uwagę· 

Kobiety tęgie wygląda­

ją najLepiej w sukni nie 

przecinanej, bardzo Lek­

ko dapasowanej - i bez 

paska (dzisiejsza moda 

temu sprzyja) lub 10 

dwuczęściowych garson­

kach o górze luźnej, 

prostej. 

• PRZY DUZYM 
BIUSCIE naLeży unikać 

wszeLkich ozdóbek, ko­

kard, drapowań na wy­

pukle j pier si. 

• KOBIETY O SZE­

ROKIEJ TALII powin­

ny nosić sukienki typu 

wore k z pMkiem poni­

żej talii lub w ogóLe bez 

pask.a. 

• KOBIETY O W ĄS­
KlEJ TALII i szerakich 

bwdTach - górę zblu­

zowaną, dół paniżej bio­

der lekko poszerzony. 

• OSOBY TĘGIE po­

winny padkreślG.Ć ak-

spkl!.'fI Dalłll"l RI"n I BO,lfdttn CzyiefV8łl 

centy pionowe, unikać 

krat, dużych wzorów, 

szczegóLnie wzorów kon­

trastowych, nosić pastP.­

Lowe zestawy kok-, ,<w. 

• MAŁE KOBlETY 

źLe wyglądają w duźych 

wzorach. 

W ten sposób doszły­

śmy do doniosłej, a ma­

ło znanej prawdyoko­

biecym stroju, tej mia­

nowicie, że służy on 
przeM wszystkim U­

KRYW ANIU błędów fi­
gury, a dopiero później 

OKRYW ANIU ciała. 

Tym należy tłumaczyć, 

że bardzo zgrabna na­

sza praprababka - Ewa 

nosiła tylko listek figo­

wy. 

Liste k figowy 'P'f'zy­

pmnina mi o innych 

dodatkach kobiecego u­

roku, które zdaniem 

pani Depczyńskiej, sta­

nowią buty nieco ciem­

niejsze od rękawiczek, 

kapelusz harmonizujqcy 

z górnq polowq stroju i 

wciąż jeszcze modne do­

bre samopoczucie. 

GRACJA 

SZUKAJ MNIE, 'WOŁAJ MNIE 

Słowa: JANL~Z KONDRATOWlCZ łlluzyka: JERZY MAruSZKIEWICZ 

D-

JO}:tjj]1 
Szu-kaj mnle, Mo - Ze mnie od-najdzfusz 

~~ C ..... DM 

llJl ~d 49 I),J ŁJ IlJ ~ IIJ la J j J I 
w swoim śnie. o, kto wie! Mo--Ze mnie DlO- że ZJlÓWmnlo spotkasz 

~ G7 ~ I A'" ' .. 

llJl JjJ @ $ Ol' I DE R I 'I j Jd 3 J J I 
w swoim śnic... O- ·t je je je -, IDO - że mnło od-najdzł~ 

ł 

:sir w t\\Jtn śnic. Znów sic :t.najcle W twoim ;'mc -I o o. 
~/tlch.J. Hynczak 

A gdy świt zbudzi nas, Deszcz i wiatr, wiatr i mgła, 

ja do ciebie nocq będę szła. 

Powiesz mi: Zdejmij płaszcz! 

do mme Stę uśmiech niesz pierwszy 

pTzecteż mnie od tylu dni już masz! 

O je, je, je, ty mnie kochasz, a ja 

kocham cię! 

raz. 
Odtqd już szaTy brzask 

zawsze razem będzie budzi! nas. 

0, je, je, je, wszystko mOŻe zdarzyć 
się we śnie! 

W szystko może' zdarzyć nę! O-<ll 

9 
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(Dokończenie ze str. 3) 

PROWOKACJE 

Ostatnie Incydenty wskazują na po­
nowny, wzrost niebez.pieczeństwa a­
gresji amerykańskiej przeciw Kubie. 
Zastrzelenie żołnierza kubańskiego na 
granicy bazy amerykańskiej , w Gu­
antanamo, udaremniona próba wysa­
dzenia z łodzi grupy dywersantów na 
wybrzeżu, to tylko przykłady z ostat-

I nich dni. 

Przypomnieć należy, że w 1962 ro­
fku, w okresie najwyższęgo napięcia 
iW rejonńe morza Karaibskiego, Stany 

~Zjednoczone za.pewnily, iż nie podej­
,mą zbrojnej inwazji przeciw Kubie. 

Deklaracja ta stanowiła dwustron­
fJle porozumienie, bowiem ZWiązek 
Radziecki zagwarantował Y.:ubie swo­
ją obronę w razie napaści. 

A TO CIEKA WE! 
DLA 90 MILIONOW 

Na obszarze Związku Ra<izieckiego 
pracuje już około 300 nadajników 
telewizyjnych. Obejmują one swym 
zasięgiem obszar zamieszkały przez 
80 mln ludnOŚc.L 

'VLTRADZWIĘKI ZAMIAST KOTA 

Nieslyszalne dla człowieka ultra­
Cłźwiękowe impulsy wysyłane przez 
aparacik umieszczony w spichrzu 
czy innym pomieszczeniu szybko wy­
pędzą wszystkie szczury czy myszy, 
wywołując u nich bolesne porażenia. 
Tego rodzaju urządzenia wypuściła 
na rynek jedna z amerykańskich 
firm produkujących urządzenia elek­
tl'oniczne. 

I PIĘC GODZIN I SZESC MINUT 
I 

S tatystyka Stanów Zjednoczonych 
podaje, ile czasu przeciętna rodzina 
poświęca na oglądanie programu 

i'telewizyjnego. Statystyczny telewi­
zor pracuje dziennie przez 5 godzin i' 6 minut. 

SZYBIEJ ROSNĄ ZIEMNIAKI 

Rumuńscy naukowcy opracowali 
metodę przyspieszania wschodzenia 
wczesn.) odmian ziemniaków. W 
tym celu sadzeniaki poddaje si~ 
przez kilka minut działaniu fal elek­
tromagnetycznych. Uzyskuje się w 

; ten sposób przyspieszenie wzrostu 
f 1 zwiększenie plonów dochodzące do 
,'75 proc. 

WODA SODOWA DLA KWIATOW 

Spryskiwanie kwiatów j warzyw 
~odą sodową - stwierdzili naukow­
cy amerykańscy - pozwala na uzy­
skanie szczególnie dorodnych plo­
nów. Tak pielęgnowane chryzantemy 
miały piękniejsze kwiaty. Dwutlenek 
węgla zawarty w wodzie .. dokarmia" 
bowiem rośliny i przyspiesza ich 
~Zl'ost. 

JtOLOROWY ZOŁĄDEK 

W Tokio skonstruowana miniatu-
• rową kamerę fotograficzną do kolo­

rowych zdjęć wnętrza żołądka. Zo­
ataje ona wprowadzona przez prze­
łyk f przewód pokarmowy na spe. 
cjalnym, elastycznym kablu. WprO'o 
wadzony do wnętrza żołądka apa­
nt pozwala wykonat 32 zdjęcie ko­
lorowe. w formacie 3 x 5 ~ 

10 

Ostatnio Związek Radziecki o!!łosił 
deklarację, gdzie raz jeszcze podkre­
śla gwaranc' - bezpieczeństwa Kuby, 
która w razie agresji może liczyć na 
pomoc wszystkich socjalistycznych 
narooów. 

W SKROClE 

• 1.260.000 pracowników I ich ro­
dz~n przebywać będzie w tym roku 
na wczasach. organizowanych przez 
Fundusz Wczasów Pracowniczych, 
związki zawodowe I zakłady pracy. 

Domy FWP stosować będą szeroko 
zasadę .. otwartych drzwi" czyli za­
pewnienie pewnej liczbie osób spo­
za ośrodków wczasowych całodzien­
nego wyżywienia i ucostępnienia u­
rządzeń kUlturalnych ł sportowych. 

W ubiegłym roku ośrodki FWP ży­
wiły w ten sposób około 50 tys. tu­
rystów '- w roku bieżącym liczba ta 
zapewne poważnie wzrośnie. 

• 22 lipca 1969 roku - w 25 rocz­
nicę powstania Polski Ludowej od­
słonięty zostanie w Warszawie Pom­
nik Zwycięstwa i Wolności. 

Pomnik ten. na którego projekt 0-

głoszono konkurs. będzie symbolem 
wkładu narodu polskiego w zwycię­

stwo nad faszyzmem na wszystkich 
frontach. 

• Kółka rolnicze . istnieją już w 
ponad 32.000 wsi 1 obejmuja więk­
szość gospodarstw. Odbyte ostatnio 
vn Plenum postanowiło zwoła~ w 
grudniu III Krajowy Zjazd Związku 
Kółek Rolniczych. 

• Komitet Ekonomiczny Rady MI­
nistrów zatwierdził m. in. plan za­
gospodarowania Krakowa do r. 1985; 
przyznał dodatkowe środki na po­
prawę warunków komunikacyjnych 
w stolicy; powziął uchwałę w spra­
wie zwiększenia upraw trusk'awek w 
latach 1966-1970 tak dla potrzeb kra­
jowych, jak I na eksport. 

Koszałek· Opałek 

Od proiektu 

do efektu 

O D dawna już zaobserwowalem, 
że mężczyźni są niesłychanie za­
zdrośni o naturalny i właściwy 

płci piękne; wdzięk i urok. Pod tym 
wzgLędem natura nie obdarzyła ich. 
bowiem zbyt szczodrze. Toteż dajq 
30bie duże fory, aby utrz1l17tat się 
chociaż na drugim miejscu w tym 
międzupłciowym współzawodnictwie. 
Stąd biorą $1.ę wyzsze, w praktyce, 
zarobki mężczyzn za tę samą co ko­
bzecy pracę, stąd ich dążenie do zdo­
bywania kierowniczych stanowisk, (1 

nawet - co unad.omo jest tylko nie­
licznym - fakt przydzielerua sobie 
od lat najlepszych i na1atrakcyjniej. 
szych materiałów na bieliznę ł okry­
cia wierzchnie, te wspomnę chociaż· 
by o takim .. texasie", zastrzeżonym 
tylko dla panów, czy materiale 
.. non iron", z którego ,uż w dwóch. 
kolOTach i w paski 8zyje się koszule 
męskie, podcZ4.$ gdU." 

Przewrotność pZci brzydką zwa­
tlą, wyraża się Jednak me tylko, (1 

nawet nie przede wszystkim w soli­
""Tn~ !puławwaniu ""' .iebie te-

• Ponad 136.000 słuchaczy uczy sIę 
w 118 Uniwersytetach Robotniczych. 
W uniwersytetach tych odbywają się 
m. in. kursy przygotowujące kandy­
datów do egzaminów wstępnych na 
wyższe uczelnie (głównie na studi,a 
dla pracujących), kursy w zakresie 
szkoły podstawowej ł średniej, studia 
wiedzy o Polsce i świecie współcze­
snym, różne koła zainteresowań oraz 
kursy języków obcych. 

• Tragiczny rekord! W cią~u pier­
wszych pięciu miesięcy tego roku uto­
nęło już około 250 osób. 

• Portier jednego ze szpitali w 
Warszawie za odmowę przy;ęcia do 
szpitala dwóch ciężko rannych w wy­

padku ł uniemożliwienie skonta­
ktowania się z dyżurnym lekarzem, 
skazany został na półtora roku wię­
zienia - (jeden z rannych zmarł w 
drodze do stacji pogotowia). 

-te 

• W ciągu półtora roku ma być 
zakończona odbudowa miasta Tasz­
kientu, zniszczonego ostatnio wielo­
krotnymi wstrząsami pOdziemnymi. 

• W obecności 80 tys. osób, w tym 
k{)biet i dzieci, dokonano makabrycz­
nej egzekucji Na jednym z placów 
w Leopoldvil1e. powieszeni zostali 
czterej politycy kongijscy, oskarżeni 

o zorganizowanie spisku na życie 

gen. Mobutu. BYła to pierwsza pu­
bliczna egzekucja działaczy politycz­
nych w stolicy Konga. 

Po egzekucji siostra jednego ze 
skazanych, usiłowała się powieSiĆ 

przed domem swego brata. 
• Jak wynika ze sprawozdania 

Swiatowej Organizacji Zdrowia - w 
ciągu ostatnich 10 lat obserwuje się 
wiC:oczny postęp w walce z gruźlicą. 
Jednakże w dalszym Ciągu pochłania 
ona rocznie 2-3 miliony istnień lud~ 
kich. 

W krajaCh rozwiniętych najwieksze 
niebezpieczeństwo stanowią: rak l 
cho1'oby SE'rca w.,.,.~!';ta r6wn;p7 licz- ' 
ba choryCh wenerycznie, zwłaszcza 

wśród młodzieży. 

(JO, co najlepsze. JeSlt gOTzel bo 
przecież w ich zazdrosnnych rękach. 
spoczywa przemysł odzzeiowy, ubie­
rający całq płeć antagonistyczną! 
Tym należy tłumaczyć, że h.~t01'ta 
3 • półmilionowe; sukienki, przez 
ten przemysł corocznie produkowa­
nej, staje się opowieścią, kinającą 
krew w żylach. 

Zaczyna rię od materialu. Po­
Wiedzmy więc, na przykład, Ż~ Cen­
traLne LaboratoT'tum Przemysłu Ba­
wełnianego ma nową, ciekawq tkani­
n·ę. Ale material ;est zablokowany 
i nie można go dać do produkcji, bo­
~iem kaLkulację fllU$i zatWierdz'Ći 

TV 
12·Vl.-18.VL 

Niedziela: 9.50 - Otwarcie Międzynaro­
dowych Targów poznań!.klch; 10.30 .. 
•• Wielka Brytania" - rum ang.; U.OO -
Rzezba monumentalna (Z Wilna); 11 .35 _ 
.. Rysunkowe przygody"; 12.10 - Konceń 
symfOniczny; 12.55 - PKF; 13.05 - .,Bo­
nanza"; 14.00 - GrĄ gitarzysta Iwan-Kram.. 
skol (z Moskwy); 14.35 - Ludzie i zdarze­
wa; 14.50 - Film; 15.50 - Cyrkowy woz.~ 
16.00 - Piórklem I węglem; 16,20 - Kon­
cen muzyki popularnej; 17.15 - Wielka 
gra; 18.15 - Stare ŻYCiOrysy; 18.30 - Spra­
wozdanie filmowe z meczu tenLS. PolsJca 
- Brazylia; 20.00 - Program roz,rywkowy 
20.45 - .. Jesteś c11a mll1e w~YSt.~" _ 
Wrn USA (od la\ 14); 22.15 - Sponowa 
DledZiela; 
Ponied2iałek: 17.00 - Film dla dZIed.; 

17.1S - Z busolą na sz.lak; 17.35 - 'I nu­
lionow mlodych; 17.50 - Gorąca linia; 18.~ 
- Eureka; 18.55 - KinokIótkicb LJ..lmow; 
20.00 - Z kamerą po kraJu; 22.20 - LekCja 
jęz. ang. 

Wtorek: 9.20 - Film; 10.55 - DZJej6 
dramaw (klasa X); 16,15 - PolitechnIka 
TV; 17.00 - Opowiedz nam kapitarue; 17.20 
- MOJe mIejSce w ŻYClu; 11.40 - Skrzyn­
ka ZURT-u; 18,00 - 'Z. Merkurym na Ty; 
l8.4u - .. Wyspa szalona" - film; UI.5O _ 
.. Lotniczy zwiad 100o-lecia"; - 19.00_ 
Spotkame z WlkLorem Snugelsklm; 21.:10 _ 
Bez apelaCji; 22.30 - Polil.echni.ka TV; 23.01 
- LekCja ję~. franc. 

Sroda: 9.55 - Rozszerzalność cieplna (kla­
sa Vl); 10.25 - .. Dr KLldare"; 16.05 - Po-. 
litechoika TV; 16.45 - PKF; 17.00 - • ..Pn.}'_ 
godY błękitnego rycerzyka; 17.10 - Dla 
młodych wl!d.zow; 17.35 - Tygodnik wIeJ_ 
SkI; 111.00 - Kwadrans zagadek; 18.15 _ 
W leczOry w Lazlenkach; 18.50 - Kon<.>en 
polskiCh sollstow jazzowych; 20.00 - Kuner 
warszawskI; 20.15 - Dr Kildare"; 21.05 _ 
Swiatowld; 21.40 - Skrzyzowanie dróg: 
22.00 - Polltechnika TV; 22.30 - LekCja 
jęz. ros. 
Czwanek: 10.55 - W obliczu XX wieku; 
16.2S - LekCja jęz. franc.; 17.00 - Program 
dla dZlecl; 17.20 - Klub pod smok1effi; 
17.50 - Nie tylko dla pań, 18.10 - Inform.a­
tOl' handlowy; 18.20 - Przegląd muzycz.ny; 
1&.50 - Program z Mlęazynar. Targow 
Poz.n.; 20.00 - Renifer zagInął" - film 
pol.l; 20.15 - Teatr Kobra .. As pik"; 21.15-
Czwarta z.mians; 21.55 - Lekcja jęz. fI:an.c, 
Piątek: 9.55 - Zajęcia \eCbnlcUle (klasa 

VlI); 12.00 - KOledzy z dalekICh kraJOW 
(klasa m; 16.25 - Lekcja jęz.. ang.; 1'7.00 -
Miś z ekienka; 17.15 - Zr(}blmy to sanu; 
17.30 - .. SWlat, który rue mOŻe zgmąć"; 
17.55 - Kryptorum PL; 18.20 - WIelokro­
pek; 18.40 - Od turnieJU de wyczynow 
spo.rtowycn; 20.00 - Z kamerą po kraJu; 
20.15 - Lódzki Teatr TV: .. Strefa"; 21.45 -
lO minut recenZji; 22.05 - Magazyn m&­
etyczny. 

Sobota: 9.20 - "Na szlaku WieLkicb stad'! 
- t1J.m USAi 10.55 - Oz.aobne roślioy kWla..­
towe (klasa VU; 15.20 - Lekc-la jęz.. ros.; 
15.45 - Program tygodnia; 16.00 - Program 
dla nauczyciell; 16.30 - Liga entuzjastów 
wakacji; 11.00 - SpraWOzdanie spocLowe; 
19.30 - Tele-echo; 20.10 - Monitor; 2O.fO 
- Wle<:zorne rozmowy; 21..00 - Letnie me­
lodie (z Bukaresztu); %1.45 - Wiadomości 
sportowe; 21.55 - Artyści - program rozr.~ 
23.00 - .. Na sZlaku wielkicb stad" - film 
USA. 

• ZJEDNOCZENIE 
• MINISTERSTWO 
O PANSTWOWA KOMISJA CEN. 
W ten sposób, dzięki męskiej po-

myslowośd, nasza suknza zaczyna 
stać w ogonku JUŻ w postaci mate­
riału. Jeśli się już wystoi, projektu1e 
się z tego materiału Tóżne kreac1e. 
I wtedy każdy model nowej sukni 
musi być zatwierdzony przez: 

O ZAKŁADOWĄ KOMISJĘ OCE­
NY Tf:CHNICZNEJ. 

• KOMISJĘ OCENY ZRZESZE­
NIA PRODUCENTOW UBI0-
ROW DAMSKICH 

• BRANZOW Ą KOMISJĘ OCEN 
ZJEDl'l'OCZENIA. 

Kiedy zarówno materiał ;ak i pro­
jekt przeszedł ;u.z przez wszystkie 
szczeble wszystkich komisji, wchodzi 
do kataLogu. I zostaje przedstawiony 
na targach poznańskich, gdzie może 
zostać przez hurt: 

• ODRZUCONY 
• ZAMOWIONY 
W tym drugim, szczęśliwym PTzy-

padku 
• WRACA DO FABRYKI 
• IDZIE DO PRODUKCJI 
• ZOSTAJE PRZEZ HANDED 

POSPIESZNIE ROZPROW A-
DZONY DO SKLEPOW. 

... 1 może się zdarzyć, że zobacz1/fflt/ 
go jeszcze w sezonie, ;u.z W półtoTa 
roku od chwili poczęcia. 



Trllskawl~i 
należą do owo­

kle bogatycb w 
i związki mineraI­
więc z nicb przy­

zapasy na zimę. 

kawek bierzemy 20-25 dkg 
cukrli). Owoc~ 'ń yjmujemy z 
syropu i układamy w sło­
jach wekach. Po usmażeniu 
wszystkich truskawek roz­
dzielamy §YroP na wszystkie 
słoiki, dolewając do reszty 
słoja gorącej wody. 

Słoje weka nakrywamy 
nfitura z truskawek. -
kg obranego. świeżego i 

wie twardego OWOC'll 
się 1 kg cukru. Na 1 

cho". Po kilku 20dzinach 
butelki, w których kor­
ki się zassały kilka mil:me­
trów do wewnątrz butelki -
od razu lakujemy. Butelki ~ 
niezass.anymi k(lrkami paste­
ryzujemy w kąpieli wodnej, 
czyli gotujemy w kociołku o 
podwójnym dnie. wypełnio­
nym g()rącą wedą aż po szyj­
ki butelek. KJrki muszą być 
przywiązane sznurkiem d~ 
szyjki butelki. Woda w ko­
ciołku nie może kip:eć. do­
prowadzić ją do temperatury 
około 90 sl C. Po wyjęciu -
butelki lakujemy i jak zwy­
kle przechowujemy w chłod­
nym. ciemnym. suchym miej­
scu. 

gumkami i wieczkami. nakła­
damy sprężynkę. przedzl-ela­
my sianem lub gazetami l 
gotujemy w kociołku. okoh 
20 minut od chwili zawrze­
nia wody. 

,,Moja córka ma kostiumik 
z "niby wełny", który w u­
biegłym roku dwukrotnie u­
prałam w domu. Nie mogę 
jednak znaleźć przepisu we­
dług którego go prałam. Czy 
możesz mi w tym pomóc?" 
pisze Halina K. 

wyschnie przetrzyj ją ście~ 
reczką. umaczaną w spirytu­
sie denaturowanym. 

cukru daje się pół 
anki wody, i gotuje gęsty 

Truskawki dokładnie 
osączyć z wody. 

do syropu. doprowa­
do wrzenia, gdy nieco 
tygną, znów postawić 

ogień . W ten sposób sma­
truskawki aż będą prze-

czyste. GorąC'e wkładać do 
ksów. nakładając gumki, 
do innych słoików z her­

etycznym zamknięciem. 
Doświadczone gospodynle 

wiedzą. że aby uzyskać piek­
ną konfi+ure. dobrze j~st ka­
tda truskawke przed włoże­
niem do syropu zanurzyć w 
k:ieliszku czvs<ego spirytusu. 
Nektar truskawkowy. Podczas 
~dy na konfiturę nadaią s i ę 
awoce na wpół dojrzałe. na 
nekt;~ry bierZR s;e nie"mal 

, ;>rzeirzałe. Obrać z ogonków 
! liści. starannie wvmyć i -
tlbo przetrzeć przez sito. al­
t)o przekrecić orzez maszvn­
Ioce. sokownik. albo też rozbić 
na masę mikserem. 

Przecier pod~rzać prawie 
do wrzenia. dcdając na iedno 
tilo truskawek zależnie od 
smaku. od 10 de 20 dkg cu­
nu Tvmczasem przy goj ować 
butelki idealnie czyste i pod­
gn,ać ie w o:pkarn iku lub 
W ~llrnku o no~w6invm dnie 
z. woda d o 80-90 st. C. 

Nektar tak przyrządzony 
zachowuje wszystkie wartoś­
ci świeżego owocu i aromat. 

Kompot w wekach. - Trus­
kawki łatwo sie rozgotowu­
lą. Toteż najlepiej przyrzą­

dzić z nich kompoty w na­
stępujący spo~ób: 

Przygotowujemy gęsty sy­
rop jak na kon{iture j w 
tym syropie partiami obsma­
żamy owoce (na l kg trus-

Kompoty z truskawek oa:­
lepiej smakują w połączeniu 
z kompotami z innych owo­
ców. na przykład agrestu. 

Kompot z agrestu - przy­
rządza się ir.aczej. Zielony 
agrest obrany, umyty. trze­
ba nakłuć drewienkiem w 
dwóch. trzech miejscach (ina­
czej popęka). Na 1 kg owo­
cu daje się 25-30 dkg cu­
kru. Agrest gotujemy w e­
maliowanym lub aluminio­
wym garnku. zalewając go 
wodą. Gorący wkładamy do 
gorąc~ch wek6w. Kompot za­
lewamy od razu pół łyżeczką 
spirytusu. natychmiast go za­
palamy i nakładamy wie­
czko. 

Nie mamy pewn()ści. czy 
przepis, kt6ry Ci podnjemy 
jest taki sam. jaki stosowa­
łaś. Ale skon kostium był 
już prany z zadowalającym 
skutkiem. śmiało możesz sto­
sować następujący sposób: 

Namocz kostium w depłej 
wodzie (25-30 st.) z d0dat­
kiem Oczyszcz.~nej sody lub 
amoniaku (20 gramów na 
wiadro wody). Następnie lek­
ko wyciśnij z wody i włóż 
do roztworu płatków mvdla­
nych (o temperaturze do 40 
st.) i pierz delikatnie (nie 
trzeć i nie wykrecać) mie.isce 

I 
koło miejsca. Kołnierz i man-

A~ 
· kiety - jeśli pozostały bru-

JrI\A dne prze~rzyj m:ękką 
• OVI • szczoteczką. maczaną w roz-

ł 
tworze płatków. Wypłucz 

. . ' kilkakrotnie w letniej we-
Deszczówka jest miękką. do- ~lałe ,?rebkl plastikowe na- dzie, a do o:>tatniego płuka-

skonałą wodą do mycia twa- lezy .my.c gą?ką. moczoną w nia dolej nieco octu (3 łyżki 
rzy. włosów. do płukania po wodZIe l dehkatnym toaleto- stołowe na 8 litr6w wody). 

. wym mydłem. Myć i płukać 
praniu prawdziwych jedwabl wooą zimną lub ledwo ciepłą. Wyciśnij ostrożnie nadmiar 
itp. Ale pierwsze chwile de- Od wooy ciepłej, a tym bar- wody. owiń w czysty ręcznik. 
szczU zbierają z powietrza dziej gorącej. biały plastyk nadaj kostiumowi formę l 
brud i pył. więc zawsze dają żółknie. Wycierać do sucha ułóż r.a prZeścieradle. aby 
deszczówkę bardzo brudną. czystą. białą ścierką. wysechł. 
Należy więc podstawiać na- Rośliny doniczkowe. które 
czynia poo rynnę dopiero po cały rok .. przesiedziały" w Jak oczyścić aksamitną 

d b d b d d . sukienkę - pyta Zdzisla-
10-15 minutach padania desz- omu. ę ą ar zo w ZIęCZ-
czu. gdy brud już spłynął. ne. jeśli się je latem wystawi wa T. 

Kalosze deszczowce nabie­
rają blasku, gdy po umyciu 
przetrzemy je kawałeczkiem 
mydła toaletowego już go nie 
zmywając. ani nie ścierając. 

na dwór. na deszcz I świeże Wyczyść ją suchą szczotką 
powietrze. Jeśli zdobią para- z kurzu. następnie mIeJsce 
pety okna od strony południc- koło miejsca przetrzyj weł­
wej. dobrze jest w okresie nianą ściereczką. umaczaną 
upalnego słońca osłaniać okno w benzynie (rozpuszczalniku) . 
firaneczką lub bibułką. Ostrożnie z ogniem! Gdy 

Jeżeli włos jest miejscami 
zmięty, przetrzyj te miejsca 
spirytusem i potrzymaj nad 
parą 3--4 minuty. po czym 

po nagrzanym jeszcze 
aksamicie - przesuń kilka­
krotnie miękką szczotką 
przeciW włosowi. 

Jeżeli sukienka jest zabru­
dzona. sczyść ją przedtem 
ciepłą wodą z dodatkiem a­
moniaku lub denaturatu (łyż­
ka stołowa na szklankę wo­
dy). 

Jak uprać białą koronkow, 
bluzkę - pyta Jadwiga S. 

Namocz ją w ciepłej wo­
dzie z dodatkiem "lxi". Po 
rodzinie lekko wYc1skaj 
miejsce koło miejsca. Jeżeli 
woda jest bru,dna. upierz je­
sz<:ze raz w czystym roztwo­
rze. Następnie podkładając 
jedną ręke poo materiał. 
drugą lekko wyciskaj z bluz­
ki mydliny. Wypłucz 2-3 a­
zy w ciepłej wodzie. zanurz 
bluzkę w wod7iie z rozpusz­
czoną odrobiną ultramaryny 
(farbka do bielizny), następ­
nie w krochmalu. Ułóż bluz1- ~ 
między dwoma gładkimi rę­
cznikami i wyprasuj. 

:"':,. • 0. _. _: _. pO ... _ . __ ~ :~. 

Do gorących butelek wle­
wać gorący orzecier. Zarów­
no butelki jak I przecier mu­
szą mieć tl>mperaturę ckoło 
80 st. C. Pełne butelki kor­
kować I układać w wanien­
:e wyścielonei kocem. Na­
Itryć r6wnież kocem. abY 
~ektar jeszcze się zagrzał 
ezyli .. pasteryzował na su-
........................................................................... ........ ............................... ............................. .. .............................................. ................................................................ .................. -

Niedziela. Zupa pomidorowa 
z ryżem. Paprykarz cielęcy, 
kluski kładzione (lub maka­
ron). Szpinak. Kompot z su­
szonych owoców lub trus­
kawki. 

~.~ 
~ PORADNIk kOSMITYCZNY (23) st()sować następujący kom-

OD .... ,Ap j- t/fiJtfł ~:~e ~~ąc~e~~;~~ia~1 ~~;!:~ ... Ul (..lU BARBARA JAROSZEWS&A z 1 żółtkiem, 1 łyżeczkl\ mio-
du, 1 łyżeczką oliwy. Masę tę 

SZYJA I PODBRODEK 
Pielęgnacja szyj I podbr6d­

ka polega. w p:erwszym rzę­
dzie na dokładnym myciu. 
natłus"1.czaniu kremem. stoso­
waniu w miare potrzeby ma­
seczek oraz kT6tkiego masa­
żu i gimnastyki. 

wsypać do nagrzanej bu­
telki, zakorkować. wstawić 
butelkę do gorącej wody. 

rozłożyć na szerokim bo.nda­
żu lub pł6tnie. owinąć nim 
szyję i przykryć ceratką lub 
pasem z plastiku i owiązać 
<:husteczką lub elastycznym 
bandażem. PIJ 15-20 minu­
tach kompres zdjąć. opłukać 
szyję ciepłą wodą. wklep~ć 
trochę tłustego kremu. a na­
stępnie natrzepać j~dnym z 
podanych powyżej płyn6w 
lub płynem ieńszeni(lwym d<l 
twarzy. 

Poniedziałek. Barszcz ukraiń­
ski z zieleniną. Kotlety z jaj, 
ziemniaki puree. sałatka :z.e 
śmietaną. 

Wtorek. Zupa koperkowa ~ 
makaronem. Mięso duszone z 
jarzynami, z.iemniaki z wo­
dy. Kisiel lub galaretka a 
sokiem (lwocowym. 

Sroda. Zupa szczawiowa s 
ryżem. Kotlety mielone, 
ziemniaki, surówka z sałaty, 
koperku, szczypiorku i rzod­
kiewek z ole~em sojowym 
lub śmietaną. KomPQt %. we­
ka lub z suszonych owO(!ów. 

Szyje myjemy ciepłą wo­
dą przetłuszczonym mydłem, 
myjką lub m:ękką gąbką. a 
następnie spłukujemy zimną 
wodą. Po myt'iu wskazane 
jest • .natrzepanie" tamponem 
waty lub gazy. zwilżonym 
następującym płynem: 1 
szklanka wody. 1 łyżeczka 
8oli. 1 łyżka spIrytusu. 1 ty­
Łeczka octu winnego lub so­
ku ~ cytryny. 

Po 24 godzinach wlać do 
ziół poprzednio ogrzane w 
gorącej wodzie wino (butelkę 
z winem wstawić do gorącej 
wody; trzymać tak długo. aż 
będzie ciepłe). Po sześciu ty­
godniach płyn przecedzić l 
v.ać do innej butelki. Uży­
wać go należy w rozcieńcze­
niu: ] łyżka płynu na lIt 
s~klankl przeltotowanej wody. 

Natrzepywanie wykonuje­
my mocno na podbródkU i 
bokach szyi, natomiast na 
środkowej jej części - de­
likatnie. Po natrzepan:u 
wklepujemy w wilgotną skó­
rę trochę tłustego kremu i 
możemy wykcmać kr6tki ma­
saż w spos6b jaki podaliś­
my w poprzednich odcinkach. 

eierać szyję 2-3 razy w ty­
godniU miałką solą kuchen­
ną. Zabieg ten wykonu~emy 
następująco: zmywamy szyję 
oliwą lub mleczkiem k06me­
tycznym. po czym garść soli 
zwilżamy odrobiną wody i 
ruchem k6łeczkowym nacie­
ramy (aż do zaróżowienia) 
szyję od podbr6dka i uszu 
w kierunku obojczyka (lekko 
masować w okolicy tarczy­
cy). Następnie r(lbimy gorą­
ey kompres z wody zmiesza­
nej p6ł na p6ł ze słodkim 
mlekiem. po czym spłukujemy 
zimną wodą i wklepujemy 
trochę kremu p6łtłustego. 

Opr6cz powyższych zabie­
gów należy. dla wzmocnienja 
mlęśnl szyi t podbródka. wy­
k()nać następujące ćwiczenia 
gimnastyczne: 

Czwartek. Zupa z por6w z 
ziemniakami, krajanymi w 
kostkę. Gulasz wołowy, ma­
karon np. spagetti, mizeria. 
Koktail rabarbarowy (np. 
kompot z rabarbaru z sokiem 
malinowym i posiekaną sk6r­
ką z pomarańczy). 
Piątek. Zsiadłe mleko luli 
kefir z ziemniakami. Omlety 
ze szpinakiem. Budyń z se­
ra z syropem z owoc6w dzi­
kiej r6ży. 

Przy zwiotczałej skórze 
można do natrzepywań przy­
gotować następujący płyn: 
1/2 litra wytrawnego czerwo­
nego wina, 2 łyżki rozmary­
nu, ] łyżkę rumianku. t łyż­
kę mięty pieprzowcj. Zioła 

Przy tak zwanej gęsiej 
sk6rce. a także dla nadania 
skóne jędrności, można prz.e-

Na szyję s.tc,sujemy takie 
same maseczki~ iak przy ce­
rze suchej i normalnej (po­
dane w poprzednich odcin­
kach), Jeżeli sk6ra na szyi 
jest mocno zwiotczała, wska­
zane jest. oprócz powyższych 
zabieg6w. dwa razy lub przv­
najmniej raz w tygodniu za-

ćwiczenie 1: pozycja wyj­
ściowa - stoimy prosto. pa­
trzymy przed siebie. Skręt 
głowy w lewo. PQwrót do po­
zycji wyjściowej; skręt gło­
wy w prawo, powr6t do po­
zycji wyjściowej. Cwiczenie 
powtarzamy po 4 razy w ka­
żdą stronę. 

e.d.n. 

Sobota. Zupa kalafiorowa z 
kluseczkami (makaron). Pa­
prykarz woł.Jwy. ziemniaki 
z koperkiem. Surówka z 
rzodkiewek utartych na no­
żu tarki, z.e śmietaną l S7.C7.y­
piorkiem. 

11 
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Szkoła • • zycla 
która by im służyła. Dziś są 
"szkoły życia", do których 
uczęszcza 560 uczniów, pro­
wadzi się kolonie - w tym 
roku skorzysta z nich 700 

P RZECHODĄC kolo te- Praktyka trzech lat dzia- dzieci. Ale .... 
go budynku, próżn0 by łalności "szkół życia" dowo- Dzieci o tym typie uoośle­
oczekiwać dziecięcego dzi, że w ychowankowie tych dz~mi a jest zarejestrowanych 

śmiechu czy wesołej zabuwy szkół mogą pod kierunkiem przeszło 50 tysięcy. A ile jest 
po,lczas przerwy w nauce. spełniać proste prace. Jed- nie zarejestro .. "anych w mia­
UCŁniami tej szkoły są bo- nym ze sposol'ów. który im stach, zwłaszcza na wsi? 
w iem dzieci specjalnej tro- w tym pomaga, jest - ryt- Dlaczego tak mało dzieci 
ski. Większość z nich nie po- m ik a. Muzyka jest bowiem objęto opieką? Nie wszędzie 
ł.rafi wykony .... ać najprost- n iezmiernie silnym bodźcem jest jednakowe podejście do 
szycn czynności, nie umie pobudzającym do ruchu. Na tej sprawy. Na przykład jed­
samodzielnie się ubrać, u- przykład zacis"anie dłoni w no z najbardziej uprzemysło­
myć, ole potrafi posługiwać t a kt muzyki nauczyło d7 ieci wionych województw w kra­
się przyborami do jedzenia. utrzymać łyżkę w bezwol- ju - katowickie - dotych-
Tr-zeba je tegc uczyć . nych dotąd rękach. czas nie ma na swoim tere-

Jeszcze trzy lata temu nikt A po ukończen i u szkoły? I nie ani jedn(:-j "szkoły ży-
się n imi nie zajmowal, prócz o tym pomyśla no. Zw i ązek cia". Ani jedno dziecko cof­
ich własnych rodziców, któ- Spółdzielni Inwal idzkIch or- nięte w rozwoju nie wvje­
rzy sarni borykali się ze s""o- ganizuje zakłady i działy chało stamtąd na kolonie 
im n ieszczęścien.. Dopiero w pracy chronionej, w których Nie ulega wątpliwości, że 
czerwcu 1963 r. powstał w dzieci speCjalnej troski bQdą gdyby wszystkie kuratoria 
Warszawie, przy Zarządzie mogły pracować... szkolne i prezydia rad naro­
GŁównym TPD Ogóinopo:ski Kiedy w czerwcu 1963 r. dowych wzięły sobie do ser­
Komitet Pomocy Dzieciom powstawa ł Og6lnopolski Ko- ca sprawę szkół dla dz;eci 
SpeCjalnej Tr0ski. Wkrótce mitet P omocy Dzieciom Spe- specjalnej tro<;ki, udałoby się 
też i w innych miastach za- cjalnej Troski - nie bvlo w istotnie przywrócić je życiu. 
łożono koła TPDST. kraju ani jednej placówki, I. S. 
Dzięki zrozumieniu wagi , ___________________________ _ 

tego problemu ze strony pre-
zydiów rad n'3rodowych 0raz 
kuratoriów sz"olnvch. otwar­
to w wielu miastach kraju 
szkoły dla tych dzieci. :vIa je 
Warszawa, Łódź, Wrocław, 
Poznań, W Szczecinie, Gdań­
sku, Pabianicach a ostatnio 
w Lublinie otworzono It-l~sy. 
które są zalążkiem przyszłych 
szkół. Z pomocą pośpieszył 
również Związek Spółdzieln i 
Inwalidzkich, przeznaczając 
w zeszłym roku 100 tys ięcy 
złotych na potrzeby dzieci 
specjalnej troski. 

o l~siążl~ach 
IGOR NEWERLY - "Ży-

"Strasznych 

sąsiadów" 

- ciąg dalszy 
Czytelników w Zakopa­

nem gnębili straszni są­

siedzi, urządzaj ący prywat­
ki, które ciągnęły się do 
późnej nocy. Czytelnik z 
Sosnowca skarżył się na gro­
mady dzieci, harcujące go­
dzinami tuż pod oknem jego 
mieszkania. Pisaliśmy o tych 
sąsiedzkich niedolach w fe-we wiązanie". Bohaterem 

ksi2,żk i jest Janusz Korczak. lietonie "Przeciw samoje-
Życie jego pokazano na tle dom". 

W odpowiedzi: 

• Komenda MO w Zako-

dawnej Warszawy, aż do mo­
mentu gdy... - "Podlewam 
kwiaty, b iedne rośŁiny siero­
cińca, rośUny żydowskiego 
sierocińca. To wszystko... panem zawiadomiła nas o 
Ciężka to rzecz urodzić się sporządzeniu wniosku do ko­
i nauczyć się żyć. Pozostaje legium orzekającego. Nie 
mi o wiele łatwiejsze zada- wątpimy, że 1.colegium potra-
nIe: umrzeć ... " f' k' -" . - h 

Życiorys, przeplatany pa-I I :,po.s romlc meznosnyc 
miętnikiem tego niezwykłego sąsladow. 

• Komenda MO VI Sosno-
człowieka. wprawdzie nie jest 
lekturą łatwą, choćby ze 
względu na rozważania filo- wcu pisze, że przeprowadzo-
zoficzne, ale zwłaszcza 
dla wielbicieli Korczaka -
pasjonującą. Czytelnik. Cena 
w oprawie 25 zł. 

no rozmowy z rodzicami ha­
łaśliwych dzieciaków, ale: 
" •.. W pobliżu nie ma placu, 
na którym dzieci mogłyby JOZEF OZGA-MICHAL-

SKI "Wieczory na Łysej Gó- się bawić". 
Me". Dwadzieścia cztery opo­
wiadania, drukowane już w 
różnych czasopismach. Tema­
tyka nowel różnorodna, a 
wszystkie warte przeczyta­
nia. Wydawnictwo Lubelskie. 
Cena 18 zł. 

LEONARD TURKOWSKI 
- "Kajak" (książka wyróż­
niona w ubiegłym roku na 
ogólnopolskim konkursie li­
terackim na utwór o War­
mii i Mazurach). Treścią po­
wieści jest miłość nastolat­
ków, ich przeżyci a, problemy, 
konflikty. Wydawnictwo 
Łódzkie. Cena 11 zł. 

JAN GERHARD - "Nie 
ma El Dorado". Powieść o 
losach Polaków we Francji. 
MON. Cena 26 zł. 

Wznowienia: 

Cóż więc pomogą lokator­
skie prośby i rodzicielskie 
pouczenia, jeśli nie ma ta­
kiego placu? Ale czy do­
prawdy nie można zorgani-

zować m IeJsca zabaw dla tej 
licznej gromadki? Moźe roz­
patrzą tę sprawę ("w ra­
mach" spóżnlOnych obcho­
dów Międzynar odowego Dnia 
Dziecka?)- działacze mIeJ­
scowego komitetu blokowego 
i sosnowieckiego TPD? 

(J) 

- Jeszcze nie gotowe? 
Księgowy Domagalski zaczy­
na nerwowo postukiwać dłu­
gopisem po stole. Młoda dzie­
wczyna, do której się zwra­
ca - przytomnieje: 

- Już! Zaraz! Tylko jesz­
cze tu podliczę ... 

- Co się z panią dzieje, 
panno Basiu? księgowy 
wzrusza ramionami. - Pro­
szę się pospieszyć! I już we 
drzwiach dodaje: Czekam! 

* Barbara nachyla głowę nad 
wielką kratkowaną płachtą 
papieru. Wygląda na to, że 
się wzięła pilnie do roboty. 
Pozory ... 

.. . Fajny sweter ma ta Fel­
ka - myśli przyglądając się 
siedzącej przyoknie koleżan­
ce. Ile też mogła za niego 
dać? Nie! Nie spyta. Jest na 
Felkę cięta, bo zaczęła się 

TADEUSZ CHROSCIELE­
WSKI "Szkoła dwóch 
dziew(:ząt". (Książka nagro­
dzona na konkursie Związku 
Literatów Polskich i Woje­
wód.zkiej Rady Narodowei w 
Łod]:.i). Wydanie IL Wydaw­
ruct wo Łódzkie. Cena 22 ~. 

- WyjrzYj na podwórko co robi Adaś i powiedz mu, 
żeby hat3'cbmiast przestał. rys. J. Królikowski 
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StaniSława O. ze Szwecji 
pisze: "Sezon wędkarski w 
pełni i nasi mężowie przyno­
szą do domu przeważnie 
większe lub mniejsze trofea 
swojego "hobby". a nam prze­
ważnie przypada uciążliwa 
czynność - czyszczenie ryb. 
J a uprościłam sobie tę robotę 
w ten sposób: kładę rybę na 
gazecie, przytrzymuję ją za 
ogon i przeciągam kilkakrot­
nie tarką od ogona w kierun­
ku głowy. Łuski schodzą 
szybko i - co najważniejsze 
- zbierają się na tarce i przy 
łbie ryby, nie rozpryskują się 
po całej kuchni, nie przykle­
jają się do twarzy i włosów. 

Sposób ten wyprÓbowaliśmy 
już niejednokrotnie. Są w 
sprzedaży specjalne skrobacz­
ki do ryb. 

Mieszkam w starym budyn­
ku kopalnianym - pisze Zo­
fia R. - ubikacje mieszczą się 
o kilka metrów od domu. Gdy' 
robi się ciepło, unosi się tam 
mnóstwo much, a i zapachy 
nie należą do przyjemnych. 
Aby zwalczyć zarówno mu­
chy, jak i odór, wlewam do 
wody, którą myję ubikację, 
sporo lizolu". 

kręcić koło jej Staśka. A 
Staśkowi imponuje, że po­
stawna i elegancka. Baśka 
ma też sporo ciuchów. Z 
pensji? Nie, przecież dopie­
ro pierwszy rok pracuje. Ale 
za to matka i starsza siostra 
zawsze jej coś podsuną. Po 
cichu. Bo ojciec zaraz krzy­
czy, że jej w głowie prze­
wracają. O, matka i siostra 
ją rozumjeją· 

W zeszłym roku ich sublo­
katorka była w szpitalu. Coś 
ze trzy miesiące tam leżała. 
A ciuchów ma pełną szafę. 
I wszystko zagraniczne. Ma 
szczęście - siostra jej przy­
syła. Dobrze się złożyło. bo 
wzrost i tuszę ma Barbary. 
No to przez ten czas, gdy 
sublokatorka była w szpita­
lu, Barbara coraz to jakiś jej 
ciuch na siebie kładła . Kole­
żanki z zazdrości aż zjelenia­
ły. Awantura dopiero się 
zrobiła, kiedy ta jędza-sub­
loka torka wróciła ze szpita­
la. Pech chciał, że zobaczyła 
Barbarę w swojej sukni. I w 
krzyk. Poleciała do szafy. 
Przegląda i woła, że popla­
mione, że podarte. Ale matka 
Barbary i siostra zaraz na 
nią wsiadły. Dziecko raz suk­
nię dla żartu przymierzyło -
krzyczała matka -- a ona za­
raz tyle hałasu robi. 

... Barbara coraz to prze­
staje liczyć i kieruje wzrok 
w stronę Felki. Na pewno ja­
kieś 1.300 złotych dała. Pew­
nie i w sobotę W te różowoś­
ci się wystroi. Stasiek imje­
niny wyprawia. Jego rodzice 
wyjechali z dzieciakami na 
letnisko. Zabawa będzie na 
całego. Felka w nowym swe­
trze jeszcze lepiej się koło 
Staśka zakręci. Zeby nje 
wiem co, to i Barbara musi 
mieć nowy sweter na te 

Częste odkażanie ubikacji 
jest ze wszech miar pożądane. 
Należy tego przestrzegać nie 
tyłko w ubikacjach nie ska­
nalizowanych lub zbiorowyCh; 
ale również we własnym do­
mu. Doskonałym środkiem 
dezynfekcyjnym jest również 
chlorek. 

* Jeżeli barwy olejnego obra-
zu zmatowiały, należy jego 
powierzchnię przetrzeć prze­
krojoną cebulą, Ci- odzyska ko­
lory - zapewnia Wacława P. 

* Słoiki z dżemem lub inne 
konserwy w słoikach typU 
"sfinks" otworzą się bez tru­
du - pisze Józefa S. - jeżeli 
podważymy wieczko nagrza­
nym końcem noża. 

* Skórki zamszowej po umy­
ciu okien nie należy wykrę­
cać, ani składać, gdyż stward­
nieje i zesztywnieje. Po uży­
ciu wycisnąć ją i zwinąć w 
rolkę, a pozostanie miękka i 
elastyczna - radzi Zofia G. 

Dziękujemy za cenne rady. 
Autorkom wysyłamy książki. 

imieniny. Dziewczyna gwał­
townym ruchem odsuwa swo­
je krzesło od stołu. 

* - 1.300 złotych? Baśka. ja 
mam wszystkiego 900 złotych 
przy duszy do pierwszego. 
Więcej jak 400 ci nie dam! -
sumituje się siostra. 

... 400 i 300 to 700 - liczy 
Barbara jadąc "czwórką" do 
śródmieścia. Te 300 złotych 
"pożyczyła" z szafy od mat­
ki. Nie ma strachu. Matka 
nic ojcu nie powie. Już nie 
raz tak "pożyczała". Jeszcze 
tylko jeden przystanek ... 
Barbara szybkim krokiem 
skręca w ulicę Chmielną. 
Jest komis ... 

... Klientki obległy ekspe­
dientkę ze wszystkich stron. 
Na ladzje piętrzy się coraz 
więcej garsonek, sweterków. 
Barbara widzi tylko jeden. 
Dużo ładniejszy niż Felki, 
choć ten sam kolor - różo­
wy. ,,1100 złotych" - czyta 
na przyczepionej do niego 
małej karteczce. Żeby nie 
wiem co, musi go mieć! Uda­
jąc, że przygląda się rozłożo~ 
nym na półkach towarom, 
przysuwa się nieznacznie do 
lady. Jest już coraz bliżej. 

. Ostrożnie wyciąga rękę ... 

* .. .4 maja 1966 roku Barba-
ra M. popełniła kradzie~ 
damskiego swetra wartości 
1.100 złotych. Biorąc pod u­
wagę młody wiek oskarżonej 
i jej dotychczasową nieka­
ralność, sąd skazuje ją na 
jeden rok więzienia ... 

* Wiele jest, niestety,. mło-
dych dziewcząt. które kradną 
tylko po to, żeby się popi­
sać przed koleżankami ele­
gantszym ciuszkiem. zagra­
niczną kredką do ust, koron­
kowymi pończochami. Chcą 
zaimponować, chcą błyszczeć. 
za wszelką cenę. A ro­
dzice? Nie umieją często po­
hamować tych zapędów, to­
lerują je, a czasem, jak ma­
tka Barbary M., naprowadza­
ją lekkomyślnie na złą dro­
gę, 

lR~NA lSCIIULTZ 



korzonki nerwU kulszowego, 
przeChodzącego przez całą 
dolną kończynę· 

Jak się dysk leczy? Stosu­
je się zwykle witaminy, pre­
paraty przeciwreumatyczne 
(aspiryna, salicyl) oraz środ­
ki przeciwbólowe. W szcze­
gólnych wypadkach. o czym 
musi zdecydować speCjalista 
neurochirurg, konieczne jest 
leczenie operacyjne. polegają­
ce na odsłonięciu rdzenia i 
usunięciu wypadniętej tar­
czy. 

WICIe woźnego od sprzątania, 
względnie zobowią~ać g,? do 
sprzątania większej powIerz­
chni za dodatkowym wyna­
grodzeniem 1,20 zł miesięcz­
nie =a każdy dodatkowy metr 
kwadratowy ponad normę· 
Wyjaśnienia rasze oparliś­

my na Udlwale Nr 705 Pre­
zydium Rządu z dnia 3.IX. 
1955 r. Mon. Pol. Nr 84 poz. 
997 i na Zarządzeniu Ministra 
Oświaty z 17.X.1958 r. Dzien­
nik Ustaw Min. Oświaty Nr 
13 poz. 203. 

MĄt NIE POZWALA 

czenie, podjęcie decyzji wbrew 
woli męża - na pewno nie 
jest właściwym wyjściem. O 
ważnych sprawach powinno 
się decydować we dwoje. Od­
łóż więc jeszcze na jakiŚ czas 
decyzję. uśmiechnij się do mę­
ża. przemów do niego pierw­
sza. Więcej tym zdziałasz niż 
zawz; ętością. 

domu i to. z czym spotyka się 
poz':> domem. 

Błędy, które rodzice.' ~i~­
rowani nierozsądną mlłosclą, 
popełniali wobec dziecka. od 
pierwszych niemal mIesIęcy 
życia. trudno będzie zwal.­
czyć samymi tylko morałami. 
Proces wykorzenienia złych 
cech nabytych we wczesnym 
dzieciństwie wymagać będZI e 
od rodziców trudnej pracy. a 
od dziecka niejednego gorz­
kiego doświadczenia. 

Dysk jest chorobą uciążli~ 
wą, przebiega z nawrotami, 
lecz zawsze ustępuje. Na pew­
no nie ma żadnego związku 
z rakiem. 

Co do .. babskich" sposobÓW 
leczenia... Jeśli można leczyć 
się u lekarza. który widział 
setki takich przypadków. po 
co szukać porady u osób nie­
fachowych. które znają jeden 
własny przypadek i na tej 
podstawie wyciągają wnioski. 
Prasowanie. o ile nie dopro­
wadzi do poparzeń. nie za­
szkodzi. lecz nie pomaga. Na­
tomiast okłady z nafty mo­
gą wywołać niebezpieczne po­
parzenia skóry i wypryski. 
Znany jest przesąd o nosze­
niu w kieszeni kasztanów. co 
ma zapobiegać chorvbie. Na 
pewno nie szkodzi i na pew­
no nie pomoże . Chci ałbym o­
strzec przed stosowaniem 
wcierań i mazideł wykonywa­
nych z tajemniczych składni­
ków. Mogą być trujące lub 
wywołać chorobę skóry. Ra­
dzę trzymać się zaleceń me­
dycyny. 

CZESł..A WA Z LITWY: 
!Otrzymałam na imieniny ży­
~enia. Na widokówce nie by­
ło adresu zwrotnego tylko 
podpis. Czy powinnam kole­
dze podziękowa.ć? Jeżeli tak. 
to w jakiej formie? .. NIEWOLNICA" pisze: 

.. Droga .. Przyjaciółko"! Ba.r­
dzo kocham mego męża., ale 
właśnie pokłóciliśmy się i po­
wiedziałam mu, że mam go 
dość. Od tygodnia nie rozma­
wiamy ze sobą. Nie wiem, 
czym się to skof.czy. Nie mo­
gę mu jednak przyznać racji, 
a on jest strasznie upa.rty. A 
o co poszło? Otóż od roku u­
siłuję przekonać męża. że po­
winnam pracować. a on nie 
chce mi na to pozwolić. Na­
sze dzieci są już podchowane: 
jedno ma 4. a drugie 5 lat i 
mogę je umieścić w przed­
szkolu. 

A jeśli chodzi o nasze zda­
nie - uważamy, że masz ra­
cję. pragnąc podjąć pracę· 

Nie chodzi mi tylko o za­
robki. Nie znoszę samotności. 
Dzieci. telewizja i mąż. któ­
rego widuję najwyżej trzy go­
dziny dziennie nie są w sta­
nie wypełnić mi życia. Na do­
datek miasto w którym o­
becnie mieszkamy jest mi ob­
ce. nikogo tu bliżej nie znam. 
Wszystko mnie ostatnio w do­
mu nuży. jestem niecierpli­
wa. marzę o tym. żeby być 
między ludźmi. Trafia mi się 
praca ekspedientki. chcę ją 
przyjąć. mam odpowiednie 
kwalifikacje. A mąż nie i nie! 
Nie może mnie zrozumieć. 
Poradź. ..Prz~jaciółko", czy 
mam zawrzeć umowę o pracę 
bez zgody męża? Czy zrezyg­
nować z propozycji?" 

I tak żle I tak niedobrze .. · 
Najlepsze jednak byłoby trze­
cie wyjście: przekonać męża. 
Sprawa na pewno trudna, 
skoro przez rok nie mogłaś 
dat sobie z nią rady. Jeśli 
Twoje słowa do niego nie 
trafiają. może powinnaś zna­
leżć kogoś . kto lepiej niż Ty 
:>otrafi argumentować. Może 
)ójdzie na ust(,'pstwa. zgodzi 
;ię na przykład. żebyś spró­
bowała pracować przez pół 
roku na próbę. 

.,NlEDOBRY TATUS" 

HALINA K. pisze: "Nie mo­
gę dłużej znieść metod wy­
Chowawczych, jakie stosuje 
się w domu mego brata wo­
bec czt.eroletniego Sławka. Ja 
również kocham liwoje dzieci, 
ale nigdy nie postępowałam z 
nimi w ten sposób. jak mój 
brat i bratowa. Jestem pod 
wrażeniem takiej scenki: 
Ojciec uraził czymś Sławka 
i dziecko zaczęło płakać. Mat­
ka, chcąc go uspokoić, rzek­
ła: "Fe. niedobry tatuś! Zbij 
go, niech także popłacze." 
Sławek natychmiast przestał 
płakać i zaczął okładać ojca 
pi~stkami. Ten, udając że pła­
cze. uśmiechał się spod ra­
mienia do nas, że sztuczka 
się udała. Gdy powiedziałam 
im co o tym myślę, odrzekli 
zgodnie: .. On jest jeszcze za 
mały, aby go wychowywać". 

Zaoszczędżmy więc sobie i 
dzieciom tych doświadczeń i 
starajmy się od najwcześniej.­
szego dzieciństwa rozsądme 
kochać dzieci. stawiać im 
wymagania, dostosowane do 
ich wieku. 

"DYSK" 

ELŻBIET A Z. pisze: "Dr o­
,a .. Przyjaciółko"! Jestem zu­
pełnie złamana psychicznie. 
Przed miesiącem miałam gry­
pę, z katarem. kaszlem itp. 
Nagle podczas napadU kaszlu 
poczułam bardzo ostry ból w 
prawej części ciała. w nodze 
i okolicy lędźwi. Nie mogłam 
chodzić, a.ńi się schylić. Do­
legliwości nasilały się szcze­
gólnie nad ranem. Wezwa.ny 
lekarz powiedział. że to 
.. dysk". Zalecił zastrzyki, le­
żenie na twardym łożu i za­
pewniał. że to minie. Jestem 
cierpliwa. ale wszystko ma 
swoje granice. Rodzina się 
niepokoi. w pracy też na 
pewno będą trudności. a po­
prawy nie widać. Słyszałam, 
że .. dysk" operują. lecz bar­
dzo się tego boję. Może to 
rak? 

Przy okazji. gdy go spot­
kasz. powinnaś podziękow.ać, 
na przykład : .. Dziękuję za z~­
czenia. sprawiłeś mi duzą 
przyjemność". 

Zwykle bóle tego typu u­
stępuje po 4-6 tygodniach. 
Pożyteczna jest póżnlej spe­
cjalna gimnastyka. o k tórej 
poinformują Cię w zkładach 
fizykoterapii. Wskazane jest 
też niekiedy leczenie sanato­
ryjne. 

WOZNE I SPRZĄTACZKI 

A.B. Z GORZOWA WLKP. 
pisze: .. Chciałabym wieUzieć 
jaki metraż do sprzątania o­
bowiązuje w szkołach. bo u 
nas trudno się dowiedzieć. W 
cztery osoby sprzątamy szko­
łę, do której chodzi 800 dzie­
ci; uważamy się za pokrzyw­
dzone". 

KRYSIA: "Chodziłam s 
chłopcem kilka lat. potem zer­
waliśmy. Zaproszono mnie te­
raz na jego wesele. Czy po­
winnam pójść?" 

Piszesz .. zaproszono". Czy 
z tego wynika, że nie on Cię 
zaprosił, lecz inna osoba? W 
tej sytuacji jest to istotne. 

Czy powinnaś skorzystać z 
zaproszeni a? Zależy to od te­
go. jak ukształtowały się Wa­
sze wzajemne stosunki po zer­
waniu. Jeżeli były koleżeń­
skie. serdeczne i jeżeli on 
sam Cię poprosi na uroczy­
stość weselną. możesz pójść. 

ADAM: "Pracuję z pięcio­
ma kobietami. Czy moim obo­
wiązkiem jest każdej z nich 
pomagać przy wkładaniu i 
zdejmowaniu palta.?" 

Trudno wymagać. abyś od­
rywał się od pracy po to, by 
pomóc koleżance zdjąć lub 
włożyć okrycie. Jeżeli jednak 
przypadkowo znajdujesz się w 
pobliżu. kiedy któraś z nich 
wkłada lub zdejmuje płaszcz 
- powinieneś jej usłużyć. 

BEATA: .. Dostałam apa.rał 
tranzystorowy. Bardzo lubię 
młodzieżową muzykę. Czy 
wypada słuchać w autobusie, 
tramwaju, na spacerze?" 

Mąż nie chce czy nie umie 
Cię zrozumieć. ale i Ty jego 
postaraj się zrozumieć. Jest 
zapewne .• mężczyzną z innej 
epoki" - takIch jest jesz­
cz..: wielu. l\iie wyobraża sobie 
domu. jeśli Ty będziesz pra­
cować. Potrzebna mu jest 
pewność. że żyjesz wyłącznie 
dla niego i dzieci. Boi SIę. że 
z chwilą gdy będziesz poza 
domem. straci ciepło I spo­
kój. do którego wraca... Nie 
jest też przekonany. że dasz 
sobie radę z pracą i w skle­
pie i w domu. Zdaje sobie 
sprawę. że musiałby wziąć na 
siebie część Twoich dotych­
czasowych obowiązków. zre­
zygnować ze stuprocentowej 
wygody. 

Droga Czytelniczko! Nieste­
ty. rodzice Sławka nie są od­
osobnieni w stosowaniu ta­
kich metod. Nie tylko oni jed­
ni uważają. że dopóki dziecko 
jest małe. zadanie rodziców 
polega tylko na roztaczaniu 
nad nim opieki i na roz­
pieszczaniu go. Na prawdzi­
we - ich zdaniem - wycho­
wanie przyjdZIe czas. gdy 
dziecko będzie starsze. A re­
zultaty? Występują zanim ro­
dzice uznają . że trzeba się za­
brać do wychowania dziecka. 
Nagle bowiem stwierdzają. że 
syn czy córka. którym oka­
zywali tyle miłości i troski, 
zachowują się wobec nich 
egoistycznie. opryskliwie a 
nawet ordynarnie. Podobnie 
zachowuje się dziecko w szko­
le wobec kolegów I koleża­
nek. Jest niekoleżeńskie. złoś­
liwe. nieżyczliwe . Samo rów­
nież cierpi, bo jest nieodpor­
ne na najmniejsze nawet 
przeciwności życiowe. na któ­
re inne dzieci są przygotowa­
ne. Dziecko takie staje się 
nerwowe. bo nie wytrzymuje 
kontra<;tu. jaki stanowi dla 
niego cieplarniana atmosfera 

Znajome pOlecają prasowa­
nie nóg ciepłym żełazkiem, 
nacierania. okłady z nafty. 
Na razie słucham lekarza. ale 
jeśli tak dalej będzie, może 
lepiej spróbować .. babskich" 
sposobów. Co robić? Czy to 
naprawdę kiedyś zupełnie się 
skończy?" 

WY.JASNIA 
NEUROCHIRURG: 

Droga Czytelniczko! Na wio­
snę. przy częstych zmianach 
pogody i temperatury. wiele 
osób cierpi na podobne doleg­
liwości. Dysk jest to wypad­
nięcie tarczy międzykręgowej. 
uciskającej korzonki nerwowe. 
co wywołuje ostry ból. Cho­
roba zdarza się przeważnie u 
osó!J po czterdziestce. u tych 
którzy uprawiają mało spor­
tów, nie pracują fizycznie, 
przez co mają słabsze mieś­
nie i wiązadła kręgosłupa. 
Najczęściej dysk wypada 
między 4 i 5 kręgiem ledż­
wiowym, tam gdzie wy.chod7.q 

Droga Czytelniczko! Norma 
pracy zarówno sprzątaczek 
jak i wożnych ni ezależna jest 
od liczby dzieci w szkole. Dla 
sprzątaczek, w czasie 8-go­
dzinnego dnia pracy norma 
ta wynosi 320-480 przelicze­
niowych metrów kwadrato­
wych. Przy czym każdy fak­
tyczny metr kwadratowy li­
czy się za 0.55 metra kwa­
dratowego. jeśli jest bez dy­
wanów i chodników. a z dy­
wanami i chodnikami za 0.65 
metra kwadratowego. Nato­
miast każdy metr kwadrato­
wy pomieszczenia sanitarnego 
(toalety, łazienki itd.) liczy się 
za 1,25 metra kwadratowego. 
przeliczeniowego. 

Na spacerze możesz włączyć 
aparacik. lecz nastawić bar­
dzo dyskretnie. W tramwaju, 
autobusie i innych miejscach 
publicznych jest to wybitnie 
denerwujące dla innych. N ie 
należy narzucać słuchania 
muzyki tym. którzy jej nie 
lubią, albo też w danej chwili 
nie mają na to ochoty. 

Wezwanie o adres 
Czytelniczkę E.Z. prosimy 

o zgłoszenie się do Oddziału 
"Przyjaciółki" w Łodzi (ul. 
Piotrkowska 96) we wtor~i, 
albo czwartek . godz. 14-10. 
Nie możemy udzielić porady 
listownie. ponieważ nie po­
dałaś nazwiska ani adresu. 

Norma sprzątania dla woź­
nych, niezależnie od wykony­
wania innych czynności. zle­
conych przez kierownika. wy­
nosi od 300-350 metrów kwa­
dratowych przeliczeniowych. 
Z tym. że w uzasadnionych 
przypadkach kierown ik może 
7.wolnić częściowo lub calko-

Maria D. z Koluszek - nie 
możemy udzielić porady lis­
townie. ponieważ nie podalaB 
nazwiska. 
Grażyna i jej koleżanki z 

Siedlec prOSZ0:1e są pilnie o 
skontaktowanie się 7. redak­
cją lub podani!' swego adre­
su. Sprawa ważna. Porozumienie między Wami 

jest trudne. Ale obraza, mil-

13 
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OKRES WIOSENNO - LETSl WYMAGA WZM070NEJ PIELĘGNACJI CERYl DLATEGO .. LECHIA" POLECA ZESTAW KREl\'lOW BIOLO­GICZNYCH. Z KTORl'CH KAZDY POSIADA ODMIENNE WŁASCI­WOSCl, ALE WSZ1'STKIE ZNAKOMICIE PIELĘGNUJĄ CERĘ. NALEZY WYBRAC. N~JWŁASCIWSZY KREM DLA DANEJ CER1:1 
KREM .,PLACENT A· CREAM" 
O silnym działaniu btolog1cznym dzięki swym składnikom odżyw1a i odmładza tkanki skóry opóźniaJąc znacznte Jej proces starzenia się. Przeznaczony raczej dla osób starsz.ych. Cena 25 zł. 

KREM ,.fILODER MA" 
łagodniejszy w działanIu. zawiera składniki nawilżające skórę I zapo­biegaJące jej wiotczeniu. Nadaje su: do pielęgnacji każdego rodzaju cer3. Cena 18 z.ł. 

KREM HfASCINATA'· 
bardzo ła~odny w działaniu % z8wartośc1ą azulenu, który łagodzł wszel­kie podrażnienia skóry. Zalecany dla cer bardzo wrażliwycb i deli­katnych. Cena 16 zL 

KREN .,POLLENA·· 
o dużej aktywności bIologiczne) ł szybkim działaniu. DziękJ swym składnikom odżywia tkanki Skóry i nadaje leJ akl>-amltną gładkoŚĆ. Zalecamy stosowanie oa prz.emian z kremem .. Fascmata". Cena 18 z.ł. 
Wszystkie kremy biologiczne znajdują się w tubach, gdyż badania wy­kazał" że krem, w tubach zachowują wielokrotnie dłużej swe biolo­giczne I chemiczne właściwości oiż kremy w innych opakowaniach. 
Producent: Fabryka Mydła , Kosmetyków .LECHIA- - POZNAN . 

ZABRZA.NSlUE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 
w Zabrzu. ol. Wolności 331 

~ATRUDNINATYC"MIAST 

• GÓRNIKÓW 
• ŁADOWACZY 

• CIESLIGORNICZYCn 
oraz roboLników NIEWYKWALIFIKOWANYClI w wieku od 18 do tO lał 

przy pracach dołowych w: 
kopalni .. Miechowice 
kopalni "Mikulczyce-Rokitnica" 
kopalni .. Zabrze" 
kopalni .. Sośnica-
kopalni .. Makoszowy" 
kopalnl .. Knurów" 
kopalni .. Szczygłowice-

w Bytomiu-Miechowlcach 
W Zabrzu-Rokitnicy 
w Zabrzu 
w Gliwicach-Sośnicy 
w Zabrzu 
w Knurowie, pow. Rybnik 
w Knurowie-Szczygłowicach 

Wynagrodzenie w/g Układu Zbiorowego obowiązującego w Przemyśle Węglowym. Robotnicy podejmujący pracę po raz pierwszy na dole w kopalni otrzymują dodatek stabilizacyjny 200 zł miesięcznie w okresie j~-cłnego roku, a następnie premię 7: .. Karty Górnika" oraz za niena­ganną pracę w pierwszym roku pracy otrzymują .nagrodę p~ 6 m~e~ siącach 400 zł. a po rol.u 800 zł. Ponadto otrzymuJa bezpłatnie odzlez roboczą. koszt której zostaje umorzony po 6 miesiącach nienaga~­nej pracy. Robotnikom zaroiej3cowym zapewnia się zakwaterowanIe w Domach Górnika oraz pełne wyżywienie odplatnie w stołów!tach przy każdym Domu Górnika z tym. że w pierwszym miesi~cu zatrud­nienia otrzymuje kredytowe wyżywienie spłacane w .5 miesięcz~y~h ratach. Robotnicy roczników POBOROWYCH korzystają z przyw~eJu reklamacji od odbycia zasadniczej służby wojskowej, o ile podeJ~ą pracę na dole w kopalni do dnia 15 lutego każdego roku. Robotmcy posiadający na utrzymaniu rodzinę - otrzymują deputat węglowy 6 ton w naturze i 2 tony w ekwiwalencie pieniężnym rocznie. 
Zgłaszający się winni przy sobie posiadać: 
1) Dowód osobisty z adnotacją wymeldowania się na czasowy poby~ do Zabrza oraz z adnotacją rozwiązania stosunku pracy z poprzedOlego 

zakładu. 
~ Książeczkę wojskową względnie zaświa~cze~ie .o rejestracji wojsko­weJ r6wnież z alnotacJą wyroeldowaOla su: Jak w dowodzle oso­

bistym. 
3) Zaświadczenie z ostatniego miejsca pracy. 
ł) Swiadectwo ukończenia 7 klas szkoly podstawowej. 
Informacji udzielają f przyjęć dokonują Dział:r Za~rudnienia. w/w ko­palń oraz Dział Zatrudnienia Zjednoczenia. WIęC Ale zwlekaj - zgłoś de do pracy na jednej z wyżej wymienionych kopalń. 0-17~ 

Redagu'e Zespół. Wyda:wca~ Krajowe Wydawnictwo Czasoptsm RSW .. p('asa·'. Redalceja: Warszawa, ul. Wielska 16, tel. 28-24-11. Redaktor n.aczelny tel. 28-05~ z-es r~ktora naczelnego, tel. U-03"-~. sekretariat redakcj.!. tel. 21-41-1'i. Admłnł stracja - sekretariat ~-5S-I16. k bo .a d Oddział w Łodzi, ul. Piotrkowska 98. oddział w Krako~Se, ul. S ar wa ... o -dział w Rzeszowie, ut. J MaJa lO, oddział we Wroclawllł, ul. podwale 61, od dzIał w OIsZ1ynle., pL Wolności ł. pak. 101. Ot W OgJoszenia przyjmuje: Krajowe Wydawnictwo Czasopism. RSW .. Pra.s4l, ar-Rawa ul Wiejska 12, tel. U-24-1ł. wewn. U. 1 _I 6 Id Wszel1d~h łntocmacjt 'JI sprawie warunków prenumeraty udz.le alit V'sc w 
,.Ruchll". P0C2ty. Z T1ł M SS Rękopl!.Ów IW! zamówionych redakcjJl nte zwue&. am. • -

Niezdecydowani 
W numerze 12 (20.IIr br.) w arty­

kule pt. "Pracownicy starzy i mło­
dzi", zamieściliśmy list Haliny S. z 
Suchedniowa. 

..... Ukończyłam technikum gospo­
darcze - pisała Halina S. - i jestem 
na stażu pracy w PSS w Skarżysku 
Kamiennej, w restauracji ,.Zdrojo­
wa". Zarabiam jako stażystka 900 zł. 
ale mimo to na pewien czas powie­
rzono m~ bez dodatkowego wyna­
grodzenia, obowiązki kierowniczki 
resturacji.. ... 
Uznaliśmy to za niezgodne z prze­

pisami ustawy o zatrudnieniu sta­
żystów. 

. ",. 

.. ~. 

W odpowiedzi Związek Spółdziel­
ni Spożywców .. Społem" w Warsza­
wie, wyjaśnia, że: 

.. .. Halinie S. nie powierzono sta­
nowiska materialnie odpowiedzialne­
go, natomiast przez okres tygodnia 
zastępowała kierowniczkę restaura­
cji, z tym, że kierowniczka codzien­
nie rano wydawała dyspozycje pod­
ległen1u personelowi..." 

Na czym wi~c polegało zastępowa­
nie kierowniczki? I druga wątpli­
wość: - Czy wydawanie dyspozycji 
personelowi jest równoznaczne z po­
noszeniem odpowiedzialności mate­
rialnej? 

POMADKI 
no UST 

produkowane są obecnie w nowym. 
rozszerzonym asortymencie 33 ko­
lorów, w tym l2 nowyeh najmod-

niejszych, pastelowych odcienL 

Pomadki do ust "CELIA" 
nie wysuszają warg, łatwo się roz­
smarowują, tworzą równomierną 
i dobrze kryjącą powłokę o pięknej 
fakturze i trwałym zarysie. w este­
tycznych oprawach metalowych o­
raz zapasy w oprawach polistyre­
nowych, służące jako wkłady lub 0-282 do bezpośredniego użycia. 

Do nabycia w sklepie IN CO w WarszawIe. ul. Piękna 16b 
oraz we wszystkteh innych branżowych sk lepach uspołeczOIonych 

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT INZYNIERYJNYCH PRZEMYSŁU 
WĘGLOWEGO 

PRZYJMIE NATYCHMIAS~ 
30 cieśli, 15 zbrojarzy, 20 brukarzy 

oraz każdą ilość pracowników niewykwalifikowanych 
Warunki pracy i płacy według Układu Zbiorowego Pracy w Budow­nictwie. Dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu robotniczym zapewnione oraz możność odwiedzenia rodzi.ny raz w mie­siącu na koszt Przedsiębiorstwa. 
Zgłoszenia osobiste lub listowne przyjmuje Dyrekcja Przedsiębiorstwa - Dział Zatrudnienia i Płac - Katowice. Plac Grunwaldzki 8. pokój 504, tel. 370-51 wewn. 624. 0-357 

D Z I A l z 
KRZYZOWKA 

Poziomo - 1) rodzaj pracy nauko­
wej; 6' przelatuje z kwiatka na kwia­
tek.; 1) wstrząs; 8ł część świata; U. 
państwo europejskie; 15' jarzmo; 1~) 
as, dygnitarz. 

Pionowo - U zabalsamowane zwło­
ki: !) do robienia notat€k; 3} roouj 
statku rzecznego; 4' nakrycie głowy 
w kształcie stożka ściętego: 5) biblij­
ny statek; 1) mineralny skła-dnik po­
karmu; 9) część nogi; 10) mitologicz­
ny olbrzym; 11) stoIka jednego z 
państw afrykańskicb: 12) jeden z 
przywódców Jakobiaów; U) Układ; 
14) imię męskie. 

A G A D E K 
Rozwiązanie należy nadsyłać w ter­

minie lO-dniowym. od daty ukazania 
się numeru. pod adresem redakCJi. z 
dopiskIem na kopercie: ,.Rozrywki 
umysłGwe". Wśród Czytelników. któ­
rzy nadeślą prawidłowe rozwiązama, 
rozlosowane zostaną nagrody książ-
kowe . 

• OGŁOSZENIA DROBNE • 

NAUKA 

Sam pny pomocy naszych skryptów o­
pracowanych nowym łatwym zapIsem nutowym możesz bardzo szybko nauczyć 
się grac na AKORDEONIE, GITARZE i 
FORTEPIANJE. Oplata mIesięczna za kat.­
dy instrument zł 100 + WPISOW€ zl 20. 
Zgłoszenia na kartach pocztowych WTM 
Izomorf Warszawa. Zakroczymska 2. 
Koce;,pondencyjne kursy k!;ięgowoŚci. ste­
nografii, Języków: Lócłż l. skrytka 297. 
Zao~De (korel>pondencyjne) kursy księ­
gowości organizuje Oddział Poznański 
Stowarzyszenia Księgowych. Informacje: 
POEnań 4. skrytka pocztowa ilU. op-fil 

ROZN& 

Wykroje wszelkie wykonuje: mistrz kra­wiecki, Jan Wierzbicki. Wrocław, CZe~ 
~ ~M 
Puy przepUklinowe - lecznicze - .. źo-11tdkowe" - wysyła dyskretnie. nowocz:e­
SIM! protezy nóg, rąk - wylwnu.te: Ort..­
peda Zieliński. KrakÓW. Strad{)m ll. 
Ełektr~ma$ZYnki do ocz-ek cich{)bieżne. 
niezak1ócaj~ce .odbioru, z roczną gwaran­
cją - 1.500 zł, igły wykonllj~ (na Ulmó-
wi-enle) warsr:tat Krauze, Warszawa, Rota 1. OGon 
Ełektrrun3uynki do podnoszenia oczek, 
eich-abieine. gwarantowane, igły metalo­
we - wykonuje Marian Szwedo, War­S2aw.a, Zielna 8, pawilon Iti. op-ił 



dziel-

uzeczJd potrzeba 
. ebieskiej, 4 dkg 
rnej - cienkiej 
5 cm = 14 ocz. 
zędom na wyso­

lr 2 i 1-2, 2 druty 
o$Piczasto zakoń~zo­
fkrągłY (druty takie 
ieważ wzór składa 
llieparzystej ilości 

'lożna przerabiać nie 
edniej nitki). 
oz - 1 ocz. !lewe, 1 
IńCl',loszniczy : 1 rząd 
ewy . Układ kolorów: 

1 rząd czarny, 3 rzędy niebieskie, 2 
rzędy białe, 3 rzędy niebieskie. tych 
9 rzędów stale powtarzać. 

Tył: Na druty nr 2 i 1-2 narzu­
cić niebieską włóczką 124 ocz. i ścią­
gaczem przerobić 10 rzędów. Zmie­
nić druty i Iprzerabiać ściegiem poń­
czoswiczym 4 rzędy niebieskie i da­
lej według podaD.ego układu kolo­
rów. Dla poszerzenia boków dodać 
obustronnie 5 razy po 1 ocz. w 50, 
60, 70, 90 i 110 rz~ie (na drucie 
134 dCz:) . Począwszy od 131 (nie Li­

.cząc ściągacza) gubiĆ po obu siko-
nach w każdym drugim rzędzie 3, 
2, 2, i 5 r~y !PO loczku (na dru­
cie 110 ocz.). Począwszy od 211 rzę­
du gubić na tramiona obustronnie, w 
każdym drugim rzędzie 1 raz po 5 
ocz. i 5 razy po 4 ocz. Pozostałe 
60 ocz. ,zgubić w jednym rzędzie . Od 
213 rzędu przerobić niebieską włó­
czką 10 rzędów' ściągaczem. 

Przód: wykonujemy jak tył z tą 
rÓŻlnilcą, że dla poszerzenia boków 
z każdej st·rony 'dodać 8 Irazy po 1 
QCZ. 'W 40, 50, 00, 70, 80, 90, 100 i 
110 Irzędzie (na drucie 140 ocz.), na 
podkrój .pachy gubić obustronnie 
5, 4, 3, 2 i 1 ocz. (na druQie 110 ocz.) . 

MODA, MODA,MODA. .. 

Praktyka pokoleń uczy, że umiejętność 
ubierania się polega między innymi na 
umiejętnym rozbieraniu się. Bowiem sztu­
ka odkrywania jest nie mniej potrzebna 
kobiecie od sztuki zakrywania tego, et) z 
różnych powodów nie powinno być wi­
dziane. Dlatego też, wybierając sobie ko­
stium plażowy zakrywamy nim to, co nie 
zasługuje na pokazywanie. Kobietom, któ­
re mają powody, aby za taki fragment u­
ważać brzuch i talię doradzamy kostium 
jednocz(ściowy. Przedstawione tu modele 
mody paryskiej na lato przewidują między 
innymi (fot. 1) kostium jednoczęściowy, 

czarno-biały, Wyszczuplający i super mod­
ny ze względu na wymyślne połączenia 
łat czarnych. białych i w czarnobiałe pa­
ski. O wiele spokojniejszy (fot. 2) jest ko­
stium zaprOjektowany w jasnym kolorze 
z kontrastowym lamowaniem. 

Dior (fot. 3) proponuje plażową całość 
na którą składa się "płaszczyk", czepek 
i torba w kolorze szafirowym, lamowan~ 
białą tasiemką.. 

Kostium (fot. ł) jest kompozycją kolo· 
ru żółtego, granatowego i w żółto-grana­
towe kratki. 
Zastanawiające, ile pomysłowości moz­

na zmieścić na małym skrawku ciała! W 
najbliższym numerze przedstawimy Wam 
nie mniej ciekawe pomysły w tej dziedzi­
nie naszego przemysłu odzieżowego. 

GRACJA 
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Około X wieku zaczęły się 
W kościołach coraz c~ęściej 
pojawiać witraże. Z barwione­
go szkła, łączonego paSkami o­
łowiu, układano postaci świę­
tych I apostołów, a także 
kompozycje roślinne I geome­
tryczne. Przez kolorowe okna 
płynęły do wnętrza purpuro­
we, fiołkowe, złocisto-żółte 
smugi światła. 

Ilustracja przedstawia ro­
mański witraż z ka.tedry w 
Augsburgu (Niemcy) wyobra­
żający proroka Ozeasza. 

* Rzeźba i malarstwo ścienne 
służyły a.rchitekturze. Ale 
wszelkiego rodzaju ozdoby 
stosowane były oszczędnie, z 
dużym umiarem. Lubowano 
się w płaszczyznach "1JpOkoj­
nych i surowych. Wyjątek sta­
nowiło główne wejście uyli 
portal Wyclna.no je w gru­
bym murze uskokami coraz 
głębszymi i węższymi. Drzwi 
z zewnątrz wydawały się więc 
znacznie szersze i wyższe niż 
były w rzeczywistości. Każdy 
uskok muru przykryty bywał 
filarkiem albo kolumienką o 
bogato rzeźbionej głowicy. 
Niekiedy zamiast kolumienki 
umieszczano posążek o smuk­
łym, wydłużonym kształcie. 
Górę zamykały półkola łuków, 
również bogato ozdobionych 
rzeźbą. 

Przedstawiony na zdjęciu 
szczególnie piękny i bogato o­
zdobiony portal znajduje się 
w kościele opa.cłwa Santa Ma­
ria w miejscowości Ripoll, w 
Hiszpanii. 

Styl, ~tóry od X aż do począt­
ku XIII wieku ,panował w Euro­
pie południowej, środkowej i za­
chodniej, wyraził się najpełniej 
IW architekturze. Czasy były bu­
rzliwe - ciągłe najazdy, podb01e, 
wojny . Budowano więc potężne 
zam~zy-ska, ~~ ooronnym 
murem i Inajeżone basztami, 
wmoszono klasztory i kościoły, 
podobne do warowny~h twierdz. 
Podstawowym materiałem budo­
wlanym był 'kamień: zwykłe o­
toczki, spajane zaprawą albo sta­
rannie ciosalna kostka. Grube, 
masywne ściany z rzadka tylko 
przecinały wą-skie, niewieLkie o­
kna, przypom~nające ~trze1ni!Ce. 

Budowle nie stooowiły zwartej 
bryły . Składały się z wielu przy­
budówek, nadbudówek, baszt i 
wież, nakrytych stożkowatymi 
hełmami. Ale wszystkie te walce, 
graniastosłupy i \Stożki IroldTliesz­
czon e celowo l wedlu g planu, 

tworzyły harmonijną, imponują-
cą całość. .. 

Elementem kons trukt y jnym i 
dekoracyjnym był łu k pÓłkolisty. 
Potężne ściany świątyń dźwigały 
łuk~we sklepienie, najczęściej tak 
zwane beczkowe, chociaż zdarza­
ły się już i Sklepienia o łukach 
skrzyżowanych. Luki wsparte na 
filarkach- stanowiły wykończenie 
okien i drzwi. Lukowe fryzy ka­
.mienne obiegały ściany. Wewnę­
trzne podwórza, a także wyższe 
wieże, dokąd nie mogły dotrzeć 
groty nieprzyjacielskie i ogniste 
strzały, otaczano niekiedy arka­
dowymi (czyli łukowatymi) kruż­
gankami. 

Baszty i mury zewnętrzne po­
siadały najczęściej iwieńczenie 
zębate - tak zwane blanki, któ­
re osłaniały straż przed poci­
skami. 

Zamek na ~djęciu z prawej 
strony !pochodzi z XII w ieku i 
znajduje się w średniowiecznym 
mieście warownym CarCaS<H1 ne 
(czytaj Karkason), w południowej 
Francji. 
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